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rozwiodła się w tych dniach 
z trzecim mężenie 


Straszne samobójstwo na torze Łódź- Zgierz 


Majster tkacki, opuszczony przez żonę, rzucił się pod nadjeżdżający po- 
ciąg.—Pomimo wysiłków maszynista nie zdołał zapobiec nieszczęściu 


Łódź, 22 marca. 

(gr.) Dziś o godz. 7.15 rano na tra- 
sie Łódź -- Zgierz rzucił się pod prze- 
jeżdżający pociąg jakiś mężczyzna. Nim 
zdołano przewieźć desperata na dworzec 
Łódź — Kaliska, jeszcze w pociągu nie- 
szczęśliwy wyzionął ducha, 

O godzinie 7.10 podążał w kierunku 
Zgierza pociąg osobowy nr. 5540. 
chwili, gdy przejeżdżał przez teren gmi- 
ny Radogoszcz, na 5-ym kilometrze, spo 
strzegł z przerażeniem maszynista, że 
jakiś mężczyzna, znajdujący się o 2 me- 
try od toru kolejowego, rzucił się pod 
koła lokomotywy. Niezwłocznie zaha- 
mował. Pociąg stanął, lecz było już za 
późno. Z pod kół wydobyto nieszczęśli- 
wego, który dawał jeszcze słabe ozna- 
ki życia. Desperata zabrano do Zgierza, 
skąd najbliższym pociągiem, który właś- 
nie dążył z Zielkowie do Łodzi. prze- 
wieziońo na stacię Łódź — Kaliska. 

Zawezwano niezwłocznie lekarza ko- 


Papież o sytuacji =- 


lejowego, dra Czeczota. Lekarz stwier- |kę wojskową. Opiewała ona na nazwi- 
dził, że śmierć nastąpiła przed kilku mi- |sko Roberta Szarmana, zamieszkałego 
|nutami wskutek pęknięcia podstawy |przy ul. Sierakowskiego 24. Szarman 
jczaszki i zśniecenia klatki piersiowej. miał lat 44. 

Przy desperacie znaleziono książecz- Dowiadujemy się, że samobójca w 
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Naruszenie Traktatu Wersalskiego przez Niemy, 


będzie dziś dyskutowane we francuskim parlamencie 
Paryż, 22 marca (PAT) , W kołach parlamentarnych zapowia- 
Na dzisiejszem posiedzeniu izby depu dają, że wyjaśnień udzieli min, Laval. 
towanych będzie rozpatrywana interpe- Grupa socjalistyczna postanowiła prze- 
lacja dep. Franclin - Bouiliona w spra- ciwstawić się rozpatrywaniu zgłoszonej 
wię naruszenia przez Niemcy klauzul interpelacji 
wojskowych Traktatu Wersalskiego. 


Uenizelos—Wróg Grecji Nr. 1 


Za głowę przywódcy powstania ma być naznaczona nagroda. — 
i Venizelos dalszą walkę i 


Ateny, 22 marca. 
Pisma ateńskie donoszą, że władze 
palisz w kaja wkrótce nagrodę za 
A głowę Venizelosa, Wysokość sumy nie 
Paryż, 22 marca (PAT) jest jeszcze narazie wiadoma,  Venize- 


Prasa donosi z Rzymu, że Ojcice Św. 5 A i 
kończy opracowywanie encykliki o ko- = "A być uznany wrogiem państwa 


nieczności utrzymania pokoju, 
W encyklice tej ma być uwzględnio- 
na obecna sytuacja polityczna na terenie 


międzynarodowej 


wypowie się w encyklice 


Obecnie ukończono już dochodzenie 
przeciwko 250 oficerom greckim, którzy 
| przyłączyli się do Venizelosa, Staną oni 


„stkim grozi kara śmierci, Poza łem sy- 


nod wszczął dochodzenie przeciwko 
trzem. metropolitom greckim, którzy po- 
parli Venizelosa, 
Bukareszt, 22 marca. 

(PAT) „Universul“ zamieszcza roz- 
mowę swego korespondenta z Venize- 
losem, który oświadczył, iż nie opuści 
swych przyjaciół i w dalszym ciągu bę- 
dzie prowadził walkę, 


międzynarodowym. 


Hitler odpoczywa 


w Wiesbadenie 


Berlin, 22 marca (PAT) 

Kanclerz Hitler bawi w MWiesbadenie, 
gdzie zamierza pozostać przez szereg dni 
ze względów zdrowotnych. W towarzy 
stwie jego znajduje się von Ribbentropp 
oraz szef prasowy Rzeszy dr, Dietrich. 
A przybył również min. Goeb- 

els, 

Kanclerz zwiedził m, in. teatr pań- 
stwowy : był obecny na koncetcie wagne 
rowskim, 


Spisek komunistyczny 


w Rumunii 
wykryły władze bezpieczeństwa 


Bukareszt, 22 marca. 
(PAT) W Tighinie (Benderach) na 
Besarabji władze bezpieczeństwa Wy- 
kryły spisek komunistyczny, który był 
rozgałęziony w całej Wschodniej Besa- 
rabii. Przeprowadzono masowe aresz- 


przed sądem wojennym, przyczem wszy* 


Przedwyborcza akcja polaków gdańskich 


zapowiada poprawę radzieckiego stanu posiadania 


Gdańsk, 22 marca. |mem. 

(PAT) W różnych miejscowościach Zrozumienie doniosłości chwili przez 
na obszarze Wolnego Miasta polskie ko- |społeczeństwo polskie, objawiające się 
|jmitety wyborcze urządzają liczne ze-|przez bardzo żywy udział w pracach wy 
brania. W wielu miejscowościach nalborczych pozwala ufać, że przy nadcho- 
specjalne życzenie ludności, która we!dzących wyborach Polonia gdańska 
wszystkich wypadkach wypełnia salę,| wzmocni swój stan posiadania w sto- 
przyjmując przemówienia z entuzjaz- sunku do lat ubiegłych. 


Tajemnicze zniknięcie 14 robotników 


zakładów uzbrojenia Kruppa w Niemczech. — W obozie 
_ koncentracyjnym czy rozstrzelani? 


Berlin, 22 marca. |domieni przez tajną policję zakazującą 

Wielkie wrażenie wywołało w Essen |wszelkich dochodzeń na własną rękę w 
tajemnicze zniknięcie 14 robotników |tej sprawie. 

zatrudnionych w zakładach Kruppa. Ponieważ wszyscy zaginieni prato 

Pracowali oni w oddziale zbrojeń. Przed |wali w oddziale zbrojeń istnieje przy- 

kilku tygodniami zniknęli wszyscy jed- |puszczenie, że zostali oni aresztowani i 


nocześnie i od tej chwili wszelki ślad po 
mich zaginął. Przyjaciele zaginionych za- 
meldowali o tem policji, która jednak o- 
świadczyła, że sprawą tą nie będzie się 
zajmować. Wobec tego przyjaciele i ro- 


towania. 
Dalsze poszukiwania są w toku. 


Dziś 


poszukiwania. Zostali wówczas zawia- 


o godz. 3-ej po południu uka- 
że się specjalne 


Jleryjne Wydanie „Expressa 


zawierające pełną tabelę 
trzeciego dnia ciągnienia 
drugiej klasy loterji państwowej 


Madryt, 22 marca (PAT) 


aresztowań wśród komunistów, 
planowali gwałtowny przewrót, — 
ten miał wybuchnąć w środe w Arjona. 


osadzeni w obozach koncentracyjnych 
za rzekomą zdradę tajemnic wojsko- 
wych. 


Wedle uporczywie utrzymujących, 


się w Essen pogłosek wszyscy robotnicy 


dziny zaginionych sami wszczęli za nimi |mieti być z miejsca rozstrzelani, 


Komuniti przygotowywali przewrót w Hispani 


Sprawy sądowe przeciw b. premjerowi i b. ministrowi 
spraw wewnetrznych 


Izba przyjęła większością 194 głosów 


Policja hiszpańska dokonała licznych | przeciwko 49 wniosek o wytoczenie spra 
którzy | wy b „prezesowi rady ministrów Azana i 


Ruch | b. 


ministrowi ‘spraw 


wewnętrznych 
Quiroga o handel bronia o 


dniu wezoraiszym wyprowadził się z 
domu przy ul. Sierakowskiego i miał za 
mieszkać w Żabieńcu przy ul. Gdańskiej 
13. Szarman bowiem miał wyznaczoną 
eksmisję na dzień 1 kwietnia r. b., gdyż 
od dłuższego czasu zalegał z komornem, 
Do ostatniej chwili desperat zatrudniony 
był we firmie Müller w charakterze 
majstra tkackiego. ć 

Dowiadujemy się ponadto, że przed 
rokiem porzuciła Szarmana jego żona, 
gdyż nie chciał pracować i nie łożył na 
utrzymanie. 

Bezpośrednią przyczyną rozpaczliwe 
go kroku był prawdopodobnie wyrok 
sądowy, na podstawie którego właści- 
ciel domu, w którym zamieszkiwał, u. 
zyskał na Szarmana eksmisji oraz brak 
chęci do pracy. | 

Zwłoki przewieziono do prosektor- 
jum miejskiego. 


Katastrofa [francuskiego 
hydroplanu 
1” Sześć osób zabitych 


Brest, 22 marca. 
(PAT) Spadł tu podczas ćwiczeń wod- 
nopłatowiec marynarki wojennej. 
Aparat w jednej chwili stanął cały w 
plomieniach. 6 osób załogi zginęło na 
miejscu. 


Zderzenie samolotów 


mandżurskich 
Cała załoga poniosła śmierć 


Mukden, 22 marca. 
(PAT) Pod Czeng-Te w prowincji 
Dżehol wskutek gęstej mgły zderzyły 
się 2 samoloty. 5 osób, w tei liczbie ofi- 
cer mandżurski, poniosło śmierć. 


Pożar w fabryce Czamańskiego 
ugaszony został w pół godziny 


Łódź, 22 marcą, 

(kg). — Wczoraj w godzinach wieczo 
rowych straż ogniowa została powiado- 
miona o wybuchu pożaru w fabryce wy* 
robów dzianych Czamańskiego przy ul. 
Cegielnianej 66. TR 

Jak się okazało, naskutek krótkiego 
spięcia zapalił się transformator, Po pół 
godzinnej akcji ratowniczej udało się o- 
Bień zlokalizować. Transformator spło- 
nął, 

_ |Warfo zaznaczyć, że fabryka Czamań 
skiego znajduje się na terenie posesji M. 
A, Wienera, gdzie w roku ubiegłym wy- 
buchł katastrofalny pożar, w którym 
trzy osoby spaliły się żywcem. 


Strajk w fabrykach 
bełchatowskich 


T Łódź, 22 marca. 

(v) Wśród robotników w Bełchatowie 
panuje rozgoryczenie wskutek niehono- 
rowania cenników umów zbiorowych 
przez szereg zakładów przemysłowych. 

Na tem tle powstał ostry zatarg w 2 
większych fabrykach, a mianowicie Dzia 
łowskiego i braci Fust, gdzie robotnicy 
zastrajkowali. — 

Ponad stu ludzi zamknęło się w sa- 
lach fabrycznych obydwu fabryk, 

IWI sprawie powyższej interwenjował 
Związek Klasowy, który zwrócił się do 
Inspektoratu Pracy 16 obwodu w Piotr- 
kowie z prośbą wszczęcia akcji interwen 
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Gołąbek... rozgromił pułk nieprzyjacielski 


Brawurowe wyprawy. nieustraszonego szpiega niemieckiego, który 
zaprzysiągł Rosjanom zemstę za zamordowanie swej kochanki 
Symbol pokoju na usługach wojny 


| 
l 


| 


„ gołębi Niemcy, 


Doniosłą rolę podczas wojny Świa- 
towej odgrywały gołębie, używane w 
celach wywiadowczych. Wydaje się 
wprost nie do wiary, z jaką dokładno- 
ścią, w najprostszej linji wracały te 
stworzenia do swych portów macierzy- 
stych. 


Najtrudniejszem zadaniem było prze- 
transportowanie gołębi przez linię frontu 
i dostarczenie ich agentom w głębi kraju 
nieprzyjacielskiego. Agenci, którzy 
przedostawali się z koszyczkiem gołębi 
przez linję, mogli z łatwością ze swym 
transportem zostać przychwyceni przez 
kontrwywiad. Dlatego używano do 
transportu gołębi specjalnie wyćwiczo- 
nych, t. zw. przemytników, którym to 
najlepiej się udawało. f 


Do wyjatkowej precyzji doprowadzili 
w czasie wojny wywiad przy pomocy 
( a jednym z naiwybit- 
niejszych agentów na froncie wschod- 
nim był niejaki „Feliks“. Mszcząc się 
na Rosjanach za śmierć swej kochanki, 
również szpiega niemieckiego, schwy- 
tane] na gorącym uczynku i przez Ro- 
sian powieszonej, decydował się on na 
najniobozpieczniejsze wyprawy. 


Pewnego dnia powierzono mu misję 


przetransportowania 20 gołębi przez 
front na tyły armii rosyjskiej i doręcze= 
nia transportu agentom tamtejszego wy 
wiadu niemieckieg. Feliks wziął sobie 
do pomocy dwuch przemytników i każ- 
demu z nich wręczył po 10 gołębi w 
koszyku, sam zaś wziął małe rureczki 
aluminiowe, do których szpieg wkładał 
swój meldunek, pisany na specjalnym 
cieniutkim papierze. Następnie przywią 
zywał je szpieg gołębiowi do nóżki i pu- 
szczał ptaka do lotu. 

Transport ptaków odbył się nocą. 
Na czele pochodu szedł Feliks, a za nim 
dwuch jego kompanów. Posuwając się 
powoli i ostrożnie przez .lasy i bagna, 
po kilku godzinach, nad ranem, wydo- 
stali się wszyscy z niebezpiecznej stre:y 
i dotarli do miejsca, gdzie kazano im do- 
starczyć „towaru“. 

Zazwyczaj wysyłano po dwa gołębi: 
z jednym i tym samymm meldunk,ermn. 
ponieważ po większej części gołębie te 
były zestrzeliwane przez Rosjan oraz 
przez żołnierzy niemieckich. Jak cenną 
dla Niemców wiadomość przewiózż! pe- 
wien gołąb-szpieg, świadczy o tem na- 


stępujący fakt: 


„Dziewiętnasty korpus rosyiski, je- 


den z najdzielniejszych na froncie „sclo- 


dnim, stacjonował jako rezerwa na 
wschód od Ossowca. Pewnego dnia 0- 
trzymał on rozkaz jaknajśpiesznie szego 
przetransportowania się dalej na północ 
pod Mitawę, aby tam niespodziewanie 
zaatakować niemieckie pozycje. Ponie- 
waż sprawa bardzo nagliła, dał agent 
niemiecki, który znajdował się przy Kút- 
pusie, agentowi - gołębiarzowi polecenie 
z odpowiednim meldunkiem. i 
Z trzech gołębi nadleciał do sztabu 
niemieckiego tylko jeden, zaś dwa Zo- 
stały przez Rosjan zestrzelone. W rurce 
aluminjowej znajdował się następujący 
meldunek: „Załadowanie dziewiętnaste- 
go korpusu rozpoczęto dziś rano. Korpus 
rozpocznie akcję po obydwu stronach 
drogi Ryga—Mitawa natychmiast po 
przybyciu na miejsce". 
iemcy, po otrzymaniu tak ważnej 
wiadomości, rzucili momentalnie na ten 
zagrożony odcinek wzmocnione posiłki, 
które zdążyły jeszcze przybyć na czas. 
Rosjanie, atakując gwałtownie tego dnia 
zostali z poważnemi stratami na całej 
linii odparci. W taki to sposób oduał 
Niemcom jeden niewinny gołąbek nie- 
ocenione zasługi i przyczynił się do zni- 
szczenia całego korpusu nieprzyjaciel- 
skiego. 


Publiczna chłosta za... palenie 


„Męczennicy tytoniu“ w średniowieczu narażali się na surowe kary. — Orszak po- 


grzebowy, spowity w kłęby dymu wydobywającego się z fajek 
spadkobierców zwarjowanego miljonera 


Miljoner nowojorski Georges Arents 
ma dziwną pasję. Zbiera on skrupulat- 
nie wszystkie dokumenty, dotyczące u- 


z wielu tysięcy najrozmaitszych dzieł 
i kosztuje właściciela jego blisko pół 
miljona dolarów. 

_ Oryginalny ten zbieracz ma zamiar 
wyzyskać swój obfity materjał i napi- 
sać dzieło, traktujące o tytoniu i zwią- 
zanej z tą rośliną obyczajowości wszyst- 
kich ludów świata. Okazuję się, że iuż 
w XV-ym wieku nikotyna była dobrze 
znana niektórym dzikim ludom, które 
zaspakajały częstokroć trwający ich 
głód przez żucie liści tytoniu. Na wy- 
spach Haiti natomiast raczono się tym 
specjałem w zgoła inny sposób. Oto su- 
szone liście tytoniowe wkładano do spe- 
ejalnej rurki metalowej, którą umiesz- 
czano na wolnym ogniu na powietrzu. 
Wydzielający się gęsty dym wciągali 
krajowcy chciwie w płuca, narkotyzując 
się nim częstokroć całemi godzinami. 

Lecz i cywilizowani ludzie byli wca- 


w niektórych państwach w Średniowie- 
czu palacze ściągali na siebie surowe 


„krwia „Męczenuicje tytanit «znosili 


Klub przeciwników sztywnego kołnierzyka 


Trzy miijony Duńczyków wypowiedziały wojnę obowiązującej 


modzie 


Aczkolwiek płeć brzydka spogląda z 
pobłażliwą ironią na coraz to nowe ewo 
lucje w dziedzinie mody kobiecej, sama 
również hołduje wcale w niemniejszym 
stopniu jej licznym przykazaniom. Zna- 
ną jest przecież rzęczą, że nawet pod- 
czas największego upału żaden szanują- 
cy się mężczyzna, gdy wybiera się na 
jakąś zabawę lub wizytę nietylko, nie 
pójdzie w sportowej koszuli, ale czuje 
się w obowiązku włożyć sztywny, nie- 
słychanie uciskający kołnierzyk. 

Z bezsensownemi temi nawykami 
walczy obecnie bardzo energicznie duń- 


le niemniejszymi zwolennikami tytoniu. {ski lekarz Schenkel, który nawet zało- 
Pewien Holender, namiętny palacz, czu-lżył niedawno w Kopenhadze „klub prze 


jąc, że dni jego są policzone, kazał so-! 


ciwników... sztywnego kołnierzyka”. — 


bie r-""nieść skrzynkę tych suszonych|Propaguje on chodzenie z odkrytą szyją 


liści i zapaliwszy je, urządził sobie przed 
śmiertią ucztę, 

Dziwak ten, który zostawił notabene 
dość pokaźny majątek, kazał wypłacić 
wszystkim ludziom, którzy oddadzą o- 
statni hołd jego zwłokom po tysiąc gul- 
denów, W myśl ostatniej woli zmarłego 
każdy z nich przez cały czas trwania 
ceremonii pogrzebowej musiał... palić faj 
kę, aż do końca obrzędu. Rzecz prosta, 
iż znalazło się bardzo wiele chętnych, 
którzy z przyjemnością wypełnili wolę 
miljonera. Miejscowy cmentarz w Ant- 
werpji przedstawiał istotnie niecodzien- 
ny widok. Wszyscy asystujący podczas 
chowania zwłok, a było ich setki, jak na 
komendę zapalili olbrzymie cybuchy. 
Kłęby dymu zaczęły się unosić w po- 
wietrzu, że po pewnym czasie ludzie nie 
mogli się dojrzeć wzajemnie. 

Nie we wszystkich jednak krajach 
tolerowano palenie tytoniu. Wydaje się 
nam to dziś paradoksalne, a mimo to 
| WE W JEN SEO IANZ E a 


na wzór miarynarzy, twierdząc, że jest 
to o wiele higieniczniejsze i bardziej 
estetyczne, niż konwencjonalne sztyw= 
ne pancerze, które są częstokroć torturą 

— Trudno zrozumieć, wywodzi dalej 
niezmordowany reformator męskiego 
stroju, dlaczego mężczyźni trzymają się 


i kary, a nawst i... chłostę pitbliczną aż: 
żywanią-tytoniu. Zbiór ten- składa się4.do 


r 


podobno z dziwnym heroizmem wszel- 
kiego rodzaju katusze, byle tylko móc 
ff mogient bodaj poczuć zapach ulubio- 
tego dy Mio ; Aaa mkl. 


.. yoe y 


męskiej 
tak kurczowo swych niewygodnych i 
ciężkich garniturów. Odzież taka bywa 
częstokroć powodem ataków serco- 
wych u ludzi cierpiących oraz przyczy- 
ną całego szeregu najrozmaitszych do- 
legliwości. 

Członkowie klubu „przeciwników 
sztywnego kołnierzyka" nie noszą kol- 
nierzyków nie tylko w domu, ale także 
przy pracy, na spacerach i nawet na 
oficjalnych przyjęciach. Wkładają oni 
wtedy sportowe, niekromalorne koszule 
o miękkich, niekrępujących kołnierzy- 
kach i wcale nie prezentują się gorzej 
od innych panów. Sztywne „pancerze“ 
wkładają jedynie raz w ciągu swego 
całego życia, mianowicie do... ślubu, a 
to ze względu na tradycyjny wtedy strój 
frakowy. 

Oryginalny ten klub w Danji liczy 
już obecnie przeszło trzy miliony zwo- 
ienników. Istnieje tam sporo kobiet, któ- 
re tańczą wyłącznie z partnerami w u- 
proszczonym stroju. 


Greta Garbo na jeden wieczór... 


Pędzel misirzów kosmetyki tworzy arcydzieła na twarzach kobiet 
(sb) — Jak wynika z urzędowej.sta-|powodzeniem cieszą się typy Kobiece, 


tystyki Stanów Zjednoczonych, zużyto 
w roku ubiegłym na terenie Stanów Zje- 
dnoczonych nieprawdopodobną ilość 2375 
kilogramów szminki. Wartość jej wy- 
nosi 250 miljonów dołarów. Nic też 
dziwnego, że produkcja kosmetyków 
zajmuje w Ameryce czwarte miejsce. Na 
terenie Stanów Zjednoczonych znajduje 
się 50.000 pierwszorzędnych instytutów 
kosmetycznych, które przyczyniają się 
w dużej mierze do powiększenia kon- 
sumpcji kosmetyków. 

— Jaki typ pragnie pani reprezento- 
wać na dzisiejszym wieczorze? 


ustanowione przez artystki Hollywood, 
więc też nic dziwnego, że one właśnie 
Są modelami, na podstawie których 
slim się odpowiednio rysy klijen- 
tek. 

Stworzenie na jeden wieczór, albo 
też na czas dłuższy typu Marleny Diet- 
rich, Grety Garbo, Joan Crawford i wie- 
lu innych artystek nie przedstawia już 
dziś najmniejszej trudności. Klijentka 
wybiera sobie żądany typ z przedsta- 
wionych jej fotografii, poczem zostaje 
wprowadzona do gabinetu kosmetycz-= 
nego, gdzie wytrawni specjaliści przy- 


Oto słowa, jakiemi wita się klijentów |stępują do pracy. 


w jednym z salonów kosmetycznych w 


Otulona w biały płaszcz klijentka po- 


Nowym Jorku. Ponieważ największemłwierza się opiece operatora. Twarz jej 
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WOLNA TRYBUNA 


„ROSKOSZNA CZARNA” z ŁODZI. Nie mo- 
żna przecież nikogo zmusić do uczucia, którego 
nie czuje. Niech Panli przesthanie bywać 
ze swoim dotychczasowym znajomym, da- 
jąc mu w ten sposób do zrozumienła, że nie 
jest Pani nikim zajęta. Wie on przecież o Pani 
uczuciach i jeżeli żywi do Pani pewien senty= 
ment, to skorzysta z okazji 1 zacznie przeby* 
wać w Jej towarzystwie. Na jedno chcę Panl 
zwrócić uwagę. Proszę nie łudzić się, że ów 
pan kocha Panią, albowiem, gdyby żywił dla 
Niej prawdziwe uczucie, nie zląkłby się prze- 
szkód w postaci Pani obecnego znajomego, któ 
ry przecież jest tylko znajomym. Niech więc 
Pani zastanowi się nad tem, czy lepiej będzie 
poświęcić swego dotychczasowego znajomego 
dla przeprowadzenia próby, której wynik jest 
niewladomy, czy też lepiej wyrwać z serca to 
nieodwzajemnione uczucie? 

PANI MARJA P. w Krakowie. Droga Pani, 
przedewszystkiem należy się uspokoić I do za* 
gadnienia tego podejść od strony zimuego roz- 
sądku, a nie nerwów, jak to zresztą Pani czynił. 
Jest Pani przecież kobietą samodzielna, nieza« 
leżną I powinna być dumna z tego» że może 50- 
ble dać w życiu radę sama, niezależnie od męż- 
czyzny, który okazał się nieodpowiednim. Wła- 
śnie kobiety samodzielne, tak, jak Pani mogą 
pozwolić soble na luksus wyzwolenia się od 
mężczyzny, który okazał się nieodpowiednim 
we współżyciu. Pani nie mia potrzeby ztioszenia 
tortur i cierpień moralnych od człowieka, który 
przecież nie zabezpiecza Jej bytu, albowiem pod 
tym względem jest Pani samowystarczalna- | 
Jeszcze jedno: kobłeta niezależna, samodzielna, 
odważna, te wszystkie bowiem określenia nale- 
żą się Pani, mimo wszystko pozostała zazdros= 
na. Z tej wady powinna się Pani wyzwolić. To 
jest słabość, którą pogarsza jeszcze stan Pani 
nerwów. Ma Pani prawo do obrony, jeżell 
twierdzi Pani, że niesłusznie została skrzyw* 
dzona, że akt oskarżenia zawiera nieścisłości, 
które Ją bolą. Niech Pani uda się do adwokata, 
specjalisty tych spraw i niech on stanie w obro 
nie Pani i broni Jej imienia, Niech Pani nie za- 
głębia się w te brudne sprawy I nie rozpatruje 
ich, Pani jest jeszcze przecież bardzo młodą i 
ma przed sobą całe życie pracy I nadziei. Mam 
wrażenie, że mogłaby Panł prosić o przeniesie- 
nie, jeżeli ta miejscowość nie odpowłada Jej, 
albo wiąże się z przeszłością i otrzymać stano” 
wisko gdzielndziej. Przedewszystkiem jednak: 
należy wziąć się w garść | sprawy przeżyć oso 
blstych zostawić ma uboczu, One nie powiuny 
mieć wpływu na Pani codzientią i normalną 
pracę, pracę bardzo trudną | bardzo odpowie- 
dzialną. Ta praca daje Pani przecież podstawy 
do życia, daje Pani, godne szacunku, stanowis= 
ko, daje Pani pozycję w świecie. Praca zatem 
powinna być na pierwszem miejscu i dla jej do- 
bra musi Pani stłumić w soble wszystkie zgry* 
zoty i zmartwienia, które przecież, po pewnym 
czasie, miną I zostawią tylko lekki niesmak. 
Być może, że w tej chwili nie jest Pani zdolna 
do tego, ażeby się całkowicie opanować, Niech 
'Pani postara się o urlop zdrowotny na kilka bo- 
daj dnl, wyledzie dokądkolwiek, weźmie w 
garść | przestanie myśleć o koszmarnej zmorze 
przeszłości, To wszystko mija, a jeżeli było 
źle, to lepiej wszystko wykreślić, aniżeli mię” 
czyć się na nowo, zaczynać od początku. Zna- 
liście się przecież tyle lat I wciąż były nie- 
snaski, nleporozumienia i przykrości. Wynika z 
tego niezbicie, że nle odpowiadącie soble, cho- 
ciąż istniało, a może jeszcze Istnieje, między 
Wami uczucie, Pani powinna tylko starać się 
opanować. A później, gdy dojdzie Pani do rów- 
nowagi, sama Pani zrozumie i znałdzie środki I 
drogi załagodzenia zła. 

PAN JAN WIŚ..skł w GRYBOWIE, Wier- 
szyk zachowałam sobie ną pamiątke. Bardzo 
zań dziękuję: Jest szczery w treści, chociaż tro 
chę naiwny w formie I dlatego nie nadaje się 
do wydrukowania w „Expressie“. Zresztą, jak 
to już Pan pewnie zauważył, jako stały I wier- 
ny czytelnik naszego pisma, wierszyków w 
„Expressie“ nie drukujemy, zaś wyjątków nie 
można dla nikogo czynić. Ja jednak raz jeszcze 
dziękuję Panu i wierszyk na pamiątkę zacho- 
wam. Szkoda, że nie napisał Pan nic bliższego 
o sobie, ani nawet nie podał Pan swego wieku. 
Mam jednak nadzieję, że to się da uzupełnić w 
jednym z następnych listów do „Wolnej Try- 
buny*. Sądzę bowiem, że zostaniemy dobrymi, 
i szczerymi przyjaciółmi chociaż na ndległość,. 
UEGEETYSZEES RZEZ ZZA REZ YOZZ AZ A 


zostaje elektryzowana, grzana, chłodzo- 
na, naświetlana, okłada się ją kompre- 
sami, masuje, wygniata itd. itd. Nic nie 
boli i po niedługim czasie klijentka nie 
poznaję sama siebie, Jest czarująca i 
ujmująca jak twarz artystki, uśmiecha- 
jącej się do niej z fotografii. Współcze- 
suy mistrz kosmetyki nie różni się wiele 
pd artysty-malarza. Tylko że malarz ma- 
luje na płótnie, a mistrz kosmetyki — 
na twarzy kobiecej. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


„Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“. Om jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką,- Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi I o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jei ramie- 
miu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 


Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „Jekarz* znikł bez śladu. 


Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący Śledztwo 
w tej sprawie, staie wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiuął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku  iulita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dżiestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 


Grzegorza, a ponieważ stary Lubow: nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 


„ Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
dą właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
lej majatek, Grzegorz jest zdumiony temi zę- 
ramami t twierdzi, Że to kłamstwo.” Nistę 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą, 


W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
kna! się na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduie się 
od nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W. domu (Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimówy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w “arze 
Zaby", 

"Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana. na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl”, był. jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie: wykrycia zbrodniarzy. 

„Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż. za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltrełuje w straszli- 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach 
ż tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
' starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonjerze, 

Pewnego dnia Batożek urządził w swych a- 
parfamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
litę oraz prokuratora Czybirskiego. 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
pożegnać, nigdzie nie można go było znaleźć, 
Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je, 
Wówczas znaleziono Batożka siedzącego przy 
bitrku z rewolwerem w prawej ręce, prawej 
skroni sączyła się krew, Nie żył już. Na biur* 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie, Nie A 
nikogo o nic. Bawcie się dobrze”. szystko 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, 

Robert wyjaśnia nadkomisarzowi w jaki spo 
sób Batożek został zamordowany, stwierdzając, 
że morderstwa tego dokonał Goryl, p 

- Zachodzi więc pytanie, jak go złapać, Po 
„występie” na bala u Batożka Goryl znikł jak 
kamfora., A p: 

Aż tu pewnej nocy Goryl przybywa do Han- 
ki, Kasię RA ie jej w miłości, Hanka jest 
„przerażona tem wyznaniem,,, 

Odprawiła go, oczywiście z kwitkiem, 

- Spacerujac wieczorem po ulicy, Goryl myśli 
o Hance., Niejedną kobietę ściskał w swych ra- 
mionach, lecz z Hanką rzecz miała się inaczej.. | 
Tu chodziło nietylko o to, że była zgrabna, że 
białe, odsłonięte ramię necito usta, że jej jędrna, 
ponętna postać zniewalała zmysły. Dla tej ko- 
biety Goryl gotów był uczynić wszystko, nawet 
zerwać z dotychczasowym trybem życia,. Gdy 


patrzał w kryniczne oczy Hanki, stawał się lep- 
szy, inny, jej głos działał nań jak grą wschodnie- 
go zaklinacza na węże... 

Wszedł w gwarne ulice śródmieścia. 

Z murów wielkich kamienic buchały fanta- 
styczne kolory neonowych reklam, — Tłum sze- 
roką falą przewalał się po ulicache 
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Sensacyjny romans współczesny 
Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 


Gory! zatrzymał się przed jakiemś ki- 
nem. Uwagę jego nie zwróciłv fotosy 
w gablotkach, lecz postać nedznie odzia 
nego starca. Doświadczone oko Goryla 
poznało odrazu, że broda starego dała- 
by się łatwo  odczepić, a zgięty kark 
RW się w każdej chwili wyprosto- 
wać... 

Jedno mrugnięcie oka wvstarczyło... 
Starzec zbliżył się i wsunał Gorylowi 
do kieszeni jakąś kartke. 

Trwało to sekundę, poczem starzec 
rozpłynął się w tłumnei fali... Goryl za- 
palił papierosa i rozejrzał sie bacznie do 
koła. Nikt nań nie zwracał uwagi. Przy- 
stanął na uboczu i wyciągnał kartkę-— 
Przeczytał: 

— „Szef wzywa Nr..7 do natychmia= 
stowego raportu". 

Gory! zmrużył oczy... 

— To źle... — pomyślał. — Nie po- 
doba mi się nagłość tego wezwania... 
Cóż to za nagła sprawa?... 

Zmieszał się z tłumem. Rozprawy z 
szefem odbywały'się z zasady o pół- 
nocy. Miał więc jeszcze dość czasu. Ale 
ta kartka nie dawała mu spokoju. Szef 
nie wzywał nikogo osobiście w byle ja- 
kiej sprawie. Więc musiało sie stać coś 
ważnego... Ale co?., 

Musiał narazie ukrócić ciekawość i 
czekać do północy. Nareszcie wstąpił 
do kawiarni. Ledwo tylko zdiał palto, 
gdy jeden z szatniarzy mrugnał doń o- 
kiem i wsunał mu do kieszeni znowu ja- 
kąś kartkę. Goryl nie wszedł odrazu na 
salę. Zamknał się w ubikacji. Tam prze- 
dewszystkiem odczytał treść kartki, By 
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Rozkaz 


Dziwny to był pokój, w którym od- 
bywały się raporty członków „Krwa- 
wego Trójkąta“. k 

Jak wszystkie pokoje w sztabie tej 
organizacji, nie miał on żadnych wido- 
cznych drzwi. Zzewnątrz nikt nie mógł 
się tam dostać. Zamaskowana futryna 
ukazywała się dopiero wówczas, gdy 
szef chciał kogoś wpuścić. Tak też by- 
ło tym razem. ‘Goryl czekał cierpliwie 
na korytarzu, aż drzwi same się 0- 
twarły. 

Goryl wszedł do zupełnie ciemnego 
pokoju. Ani krztyny Światła. Usłyszał 
zątrzaśnięcie drzwi za sobą. W tej chwi 
li zgóry ponad drzwiami buchnał żółty 
snop Światła, oświetlający tylko poło- 
wę pokoju, przegrodzonego barierą. Po- 
za tę barierę nikt nie miał prawa przejść 
Od bariery zaczynało Sie królestwo ta- 
jemniczego szefa, którego nikt nie znał, 
nawet Goryl. A 

Co się działo w ciemnej cześci po- 
koju — nikt nie wiedział. Ci. którzy 
chcieli zbadać tę tajemnice, własną cie- 
kawość przypłacili Śmiercia. Był taki 
jeden, który chciał zedrzeć maske z twa 
rzy szefa i spojrzeć mu prosto w oczy. 


Był oczywiście w zmowie z innymi, któ|. 


rzy zbuntowali się przeciwko rozkazom 
wodza „Krwawego Trójkąta*. Mieli go- 
towy plan, czekali tylko na odpowie- 
dnią chwiłę, Chwila taka nadeszła. Je- 
dnego ze spiskowców szef wezwał do 
raportu. Zabrał on ze sobą dwa rewol- 
wery. W pewnej chwili przeskoczył 
przez barierę, chcąc odnaleźć zagadko- 
wego szefa i zabić go na miejscu. Le- 


dwo jednak znalazł się po drugiej stro-, 


'Rozdzi TET DO. 
„Szefa 
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ła taka sama jak poprzedniej: 

— „Szef wzywa Nr. 7 do natvchmia- 
stowego raportu”, 

Więc wici rozesłane zostały na wszyst 
kie strory?.. Zwiększało to znacznie 
wagę raportu. Szef, widać, szukał go 
po całem mieście... 

Gory! wyciągnął z kieszeni małe lu- 
sterko nasadził na głowę blond - peru- 
kę i przwczepił sobie jasne, wasiki... Czy 
nit to z taką sprawnościa. że nikt nie 
poznałby w nim teraz sobowtóra pro- 
kuratora. 

Tak przeistoczony wszedł na salę ka- 
wiarniańą. Zajął miejsce gdzieś w ką- 
cie į zagłębił się w czytaniu gazet. Sta- 


rał się, by ten czas do północy przemi-. 


nął iaknajprędzej... 

O jedenastej czekał już w ciemnym 
korytarzu, w którym świeciła się tylko 
jedna czerwona żarówka. Nr. 21 — łą- 
cznik — przypomniał mu: 

— Pan dziś staje do raportu... 

— Właśnie czekam na szefa... Czy 
jest fuż?... 

— Zdaje się. że tak... Ale zajęty... 
Niech pan zaczeka... 

Gory! poraz pierwszy czuł strach w 
tych murach. których był niemal pa- 
nem do niedawna.. Dotychczas ucho- 
dził za jednego z naiwierniejszvch człon 
ków organizacii i cieszył sie wiełkiem 
zaufaniem tajemniczego szefa... Znał 
doskonale tę całą machine i wiedział 
czem tu grozi niesubordynacia.. Szef 
nie żartował... Jego rozkaz musiał bvć 
wykonany... 

Zegar wybił północ. 
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Wypadek ten podniósł znacznie au- 
torytet szefa. Samo słowo „szef* stało 
się dla członków „Krwawego Trójkąta“ 
ljednoznaczne z niepojętą i niezbadaną 
| potega. Rozkazy szefa musiały być wy- 
jpelniane z nieubłaganą dokładnością — 
!'A najbardziej obawiano się oskarżeń o 
niesubordynację.. Szef był mściwy i 
bezwzględny... 

Goryl podszedł do bariery. Wie- 
dział, że nie wolno mu zrobić ani kroku 
dalej, bo to już grozi Śmiercia. Wytężał 
wzrok, by zobaczyć co kryją nieprze- 
niknione ciemności. Ale — niestety — 
widział przed sobą tylko czarna Ścianę. 

Z głębi ciemnej czeluści rozległ się 
nagle stłumiony i umyślnie. widać, przy 
pomocy tuby zmieniony głos szefa: 

— Kto tam?... 

— Nr. 7 staje do raportu na wezwa- 
nie szefa... — odparł Goryl. 

— Chwila ciszy, wreszcie ten sam 
głos: 

— Dobry wieczór... 

— Dobry wieczór.. — odparł Go- 


tyl. 
„Obok stało krzesło. Gorvl usiadł. 
Snop Światła padł mu prosto w twarz. 


— Proszę patrzeć przed siebie... 


Goryl spełnił rozkaz. Długa chwila 

ciszy. Wreszcie pada pytanie: 

- — Cóż u pana nowego?.. 
l Szei zwykle zaczynał od niewinnych 
il małoznaczących pytań, by potem na- 
gle i niespodziewanie cisnąć pytanie za- 
„sadnicze. 
— Nic nowego, panie szefie... 
— Jak tam sprawa Batożka?... 

— Policja prowadzi dochodzenie... 


nie bariery, zachwiał się na nogach i Z Nadkcmisarz Lisicki dobrał sobie do po 


przeraźliwem krzykiem padł na ziemię. 
Wyniesiono potem zwęglone zwłoki. 
Okazało się, że podłoga poza barje- 
rą naładowz na była elektrycznościa. Sil 
av prąd zabił go momentalnie. jak pio 
run. Nie zdążył nawet wystrzelić, Wy- 


G 
kv 


| towiono wkrótce jego wspólników i każ 


dy po kolei zginął w tajemniczy spo- 
sób. Co się z nimi stało — niewiado- 
mo. 


„mocy (komisarza Reka... Pozatem po- 
maga mu wywiadowca Kępniak... 

— Czy nikt więcej?... 

— Zdaje się. że nie... 

— To pan się słabo orientułe... Czy 
słyszał pan coś o niejakim Robercie?... 

— Robert?... Nie znam aklego imie- 
nia... 

— Stwierdzam wobec tego, że pan 
się tstatnio zaniedbuje.. Robert jest te- 


, 
Z Z AN D 


rumu" 


MNA EN 


KOKA AAT 


= 
= 
= 


raz głównym inspiratorem nadkomisa- 
rza Lisickiego.. To. niebezpieczny dla 
nas typ... Wiem, że był ostatnio u Ba- 
tożka... A właściwie u Batożkowej... A 
co tam u niej słychać? 

Ostatnie pytanie wypowiedziane by=. 
ło ze specjalnem naciskiem... Szef in- 
teresował się Hanką!?... To zaczynało 
być podejrzane... Goryl starał sie zacho 
wać na twarzy zupełny spokój. Zdavał 
sobie sprawę z tego, że jest pilnie obser. 
wowany i że szef widzi każde drgnienie 
jego powiek. 

— Nie wiem... Nie komunikuię się z 
nią wcale... 

— Nie?... To dziwne... A doniesiono 
mi, że był pan dopiero u 'niej przed dwo' 
ma dniami!... U 

Goryl drgnął... Więc szef wić już o 
wszystkiem?... W'jaki sposób?... Pierw- 
szy raz w życiu zrozumiał cr to znam 
czy strach Zdawało mu sie. że w głę* 
biach mroku prócz szefa krvja się jesz- 
cze inne postacie... —- Niesamowicie 
brzmiał: tubalny głos n'ewidzialnego 
człowieka. Zdawało się; że nić się "nie 
vkryje przed jego wszechogarniajacym 
wzrokiem. j i 

— Więc był pań, Cży Nier.. 

B;łem... — odpar cicho Goryl. 

— Po co pan tam łazi?... 
b — Chciałem wybadać kim iest Ro- 

ert., 

„=` Pan chce mnie oszukaś. ale to się 
panu nie uda... Przed chwilą słyszałem, 
że ;an nie zna Roberta uawet z imienia. 
Czy ktoś wydał pas polecenie zajnte= 


resowanją się owym taiemniczyn= Ro- 
bertem? Pos 
-- Nie... 


— Wiięc?... Czy nie zna nan jeszcze 
zasad naszej organizacji?... Czv pan nie 
wie, że to iest wyłamanie się snod-0b0- 
wiązujących regulaminów?... Tego nie 
spodziewałem się po panu... Pan był ie- 
dńnym z niewielu, do których miałem 
bezgraniczne zaufanie. To sie skończy- 
ło. Od tej chwili Nr. 7 figurować będzie 
na czarnej liście. Chyba... chyba. że po- 
Stara się jakoś zrehabilitować... 

Goryl czekał na dalsze wyjaśnienia., 
Wiedział, że po tej zapowiedzi nastapi 
jawna deklaracja. Czego szef mógł od 
niego żądać w dowód relabilitacjj?... 

— Sprawa z tym Robertem iest bar- 
dziej skomplikowana, niż panu się zda- 
je... — rozległ się po chwili ten sam eło$ 
z ciemnego kąta. — Robert rozwiazał 
zagadkę podrzuconego klucza w gabi- 
necie Batożka... 

Goryl drenat. 

— W jaki sposób?... 

— Właśnie o to chodzi!... Z tego wi- 
dać, że to sprytna bestia... Musze wie- 
dzieć kto to iest... A w każdvm razie mu 
szę tego gościa unieszkodliwić:.. I wła- 
śnie pan tę sprawę najlepiej załatwi... 

— Ja?... p- 

— Tak.. Pan zgładzi Roherta.. Tyl- 
ko w ten sposób pozyska pan Spowrn* 
tem moje zaufanie... 

Goryl przesunął reke no czole. 

— Czy pan się waha?... » 

— Nie... nie... 

— Więc mogę liczyć na o. że pole- 
cenie zostanie wykonane?... 

— Tak jest!... 

— Niech pan pamięta, że tylko w ten 
sposób zdoła pan pozyskać spowrotem 
moje zaufanie. 

— Rozumiem, szefie... 

— Skończone... 3 

Światło zgasło. Drzwi otwarły się. 
Goryl wyszedł na korytarz. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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1935 ŁEPRESY 


TABELA WYGRANY 


22.11] Sm 


2-go dnia ciągnienia Il klasy 32 loterji państwowej 


W drugim dniu ciągnienia loterji głów 


aa kija padły na następujące nu-| 72 598s 620 706 859s 82s 102162 450 103021s 68s! 181167 94 416s 596 848s 90s 93 182065s 335 64 | 766 


"10.000 zł. Nr. 103009, 114363, „146609 
171333, 


2.000 zł. Nr. 37857, 181675. 
1.000 zł, Nr. 175893, 
500 zł. Nr. 54744, 57822, 90812, 95568. 


400 zł. Nr. 22750, 22954, 35501, 44708 | 113183 413s 655s 970 87 116036s 139s 300 7985 


55107, 60227, 71905, 
138660, 159853, 172155, 

250 zł, Nr 8871, 10182, 25885, 55015, 
64617, 74082, 79863, 99242, 102632, 
104536, 109402, 118699, 158924, 164612, 
169607, 173190, 176825, 180335, 

200 zł. Nr. "4810, 8287, 
13876, 16588, 21817, '23888, 
31867, 41559, 42631, 53388, 64697, 67382, 
70102, 73753, 75769, 76075, 96504, 97398, 
106186, 110790, 117149, 117505, "118858, 
124295, 124122, 128283, 132191, 
144490, 150261, 151276, 151396, 
161111, 169196, 169933, 176334, 

STAWKI. 

Cylry, przy których widnieje 


107082, 


153706 
177175, 
litera 


ne — po 50 
93 246 83 300 426 599s 1092 414 592 845s 979; 


2212 323 808s 43s 932s 3032 249 393 448 6588 937 | 
69 4073s 207s 420 42 208 49 95 573 631 32s 7431 


65s 5060 115 293s 474 549 628 52 62 819 34s 950 
6042 135 391s 572s 842 7217s 23 375s 411 76 
zai an pe 8103s 651s 809 9076 86 161 483 650s 

s 

10126 203 331s 450s 17 646 703 5s 85 11076s 
285s 583s 980 12027s 76s 353 77s 91 748 59s 86 
822s 13023 35 77 132s 42s 206s 473s 611s 810 
14024 52 373 414s 717s 88 97 15085 581s 948 
16150 385s555 633 62 98s99s711 829 56s 171268 
516 265 385 93 97s 710s 18043s 270 401 8s 17 34s 
598 778s 19322 435 550 727s 56s 987s. 

. 20127s 84 334 482 523 846 21018 738 975s 
22000 121s 36 49 247 321 406 76 576 604 34s 
23019 388 518s 682s 731 897 24023 168 311 588s 
99s 661s 62 65 902 25310s 14s 620 79s 84ls 58 
26017 37 8 123 91 233 524 607 975 79 27096 594 
761 945s 28165 316 461 5425 853 29377 452s 849, 

30001 31s 66 205s 460 503s 69 764s 873 950 
31175 218 37 813s 32037 62 219s 42 345s 56 698 
440s 47 546 65 873 931 330158 105 279s 407 504s 
88s 961 34018s 1343 40 304s 69s 419 543s 6ls 
610 778s 35184 246s 466 60s 542 36368 96s 607 
708 37054 2973" 494'652s 55 7835 995 38052 4368 
692s 7205 89 849 39080s 185s 340s 607 64 720 
807 39 924, 

40009 80s 122 23s 425 521 62 68s 635s 793 893 
952s 60 41128s 244 376 434 633 91 716 801s 910 


424295 571 693 803s 43224 325 451 6878 7905 923s | 


44293 439 83 771 948 45024 30s 113 28s 354s 67 
498 546 525 604 46048 456s 622 728 47186s 288s 
372 4535 622 55s 97s 722 98s 979s 48152S 688 
334s 433s 845 49190 469 72s 814 

50132 231 475 946 60 51063s 171s 206s 52s 77 
428 548 646s 7985 920s 52057 208 494 545 625 51 
62s 868s 935 53086 102 28s 9 37s 2338 322 85 
417s 636 54029 313 57 440s 517s 668 55035s 154s 
421 5 35 56103 6ls 361 492 590 826 81 969s 
57382s 508s 656s 58219s 361 471 580 739 59076 
312 75s 510s 676 740 935. 79s 

60220s 50s 384 421 504 19s 47 743s 61430 69 
554 72 828 62200s 451 63645 709 895 64035 61 
221s 531 732 82s 65085 101 265s 74s 474 533s 418 
679s 66216 78s 313 401 35s 622s 722 8885 67164 
06 319 501s 81 765 92 905s 68213s 84 90s 672 89 
750 70s 868 69390 665. 

70067 148 454 5525 987 71007s 89 108 468 5758 
"72033s 87s 90s 160s 227s 470 64s 91s 526s 41S 
60 621s 704 73 73350s 674 92 972 74203 15 37 
319s 443 89 93s 578 658 704 75273s 315s 459 
695s 719 908s 84 93s 76226s 3185 621s 746 952 
78s 77071s 181s 243 365 458 57 562s 78209 446 
99s: 732s 792775 566 902 36s. 

80040s 95 258 305 50s 689s 789s 81028 154 
232 4285 33 782s 82084 608 706s 86s 902 17 
84238 96 377s 433 695 846 85196s 387 413s 663s 
725s 859 907s 59s 61 86023 694s 777s 87s 87020 
59 775 955s 88442 911 47s 89384 760 865s 993 96 

90031 59 76 218 30s 44 55s. 448 693 867 958 
91049 110 96s 176s 327 31 55s 662s 921335 4ls 
373 80 961 93171 771s 899s 915s 94288 379 540 
8is 722s 908 95147 218 82 88 387s 422s 504s 72 
654 962595 367s 771s 97182 355s 454s 528s 986 


(19588 713 31 819s 59 951s 67s 990585 149 432s | 


540s. 


Kino-teste 


„MIRAZ” 


11 Listopada 16 (fonstantynowska) 
Dziś i dni nastepnych! 


Czarująca, 

jedyna, 

niezrówrna- 
na 


104387, | 1180435 86 420 509 876s 119029s 555s 617 79 765 


9510, 9943, 306 23 41s 418 21 22s 756 869 71s 129100 149 
21457, 24235, | 


139783, | 375 443 857 
'|72 252s 333 92 534s 87 7198 41. 


w8',1727 808 34 43 144295 330s 668s 721s 813s 145047) 
oznaczaja WYSrA0Q po 150 zł., pozostałe wygra- 115 357s 460s 72s 522:50 606 810s 146147 328s 120011, 120974, 131723, 136148, 139505, 


Ulubieńcy pt. 
publiczności 


Ceny miejsc: III m, 64, II m. 85 gr., I m, 1.09. Balkon 75 gr. 


1004405 522 604 37s 896s 974 101042 252 431 180041 329 62s 400 49 561 673s 714 950 |60 iż 28072 121 24s 458 832s 917 292838 379s 


30052 232 93s 566s 633 843 31731 32033 170s 
693 33064s 106s 21 416s 35 96s 869 954 565 347678 
35235 508 59s 669 36081s 274 496s 674 763s 835 
18 37597s 603s 62 941 38078 161s 777s 992 395068 
95s 866 92 969. 

40069s 85s 154 83s 517s 45s 985 41204S 354 
689 739 948 93s 42835 94s 970s 75 432988 329 
493s 740s 834 909 52 44017s 184 99s 214s 6558 
795 949s 45256s 424 34 49s 66 78 542s 744s 801 
31 74 46041 132s 288 318 425s 552s 656 713 884 
961 47184 344 45 506s 48196 324 50s 409s 5315 
49038s 214s 33s 47s 497s 681 753s 807 922 33 

50004 180 258 313 445 935 51095 239 64 528 
873s 52026 485 7175 805 53224s 4345 42 57 5165 
36 628s 60 700s 911 54560 615 702 55092 210s 
22s 350 407 86s 87s 527 610 798 56470 860 57001s 
88s 103 85 307 425s 84 528s 673s 812s 582848 
364 537 663 804 914 35 97s 59691s 741 823 62. 
+. 60051 57 103s 18s 341s 450s 734 73 82s 848s 
74 61078s 136 544 92s 642 70 89 853s 62094 153 
236 305s 35 600s 36s 845 63076s 113s 521 664 
64021 41s 66s 187s -200 48 399 423 579s 632 
65022s 451s 66449 51 536 981 67003s 123s 97s 
329 707s 77 814s 97 992 68059s 87s 142s 923 54 
690188 48s 226 414s 577 877s. 

70058s 151 292 324s 469 730s 7 71156s 231 
583 605s 17 715s 931 72053 134s 435 505s 12s 
923 90 73013 216 538s 72 780 891s 93 901s 20s 
74004 30 36s 239s 431 34 647 923 75028 65 154s 
469 536 972s 76110s 284 411s 90 846s 905s 77018 
116s 298 301 405 855 7815ls 76 534 614s 98 
79485 595 704 34. 

80116s 23s 87s 266 3138 57s 85s 81307s 498 
749s 806 909s 14 82173s 204 58s 449s 83081s 216 


210 585s 636 994s 104085 240 355s 496 611 754 
105624s 66 800 801s 955s 62 69 106238 348 4558 
740 107534 618s 56 781s 932 108010 82 156 71s 
340 89 874 79 109433 547s 611 902. 

110008 206 436 693s 868s 111065s 81s ł21s 
652 64 779 112024 371 487s 713 87s 852s Jőls 
62 113392 586 697 735s 114001 179s 694s 971 


427s 521s 637 55 840 926 183000 386 450 184071s 
291s 9105 34, 


W. drugiem ciąśnieniu padło: 

20.000 zł. Nr, 155742, 

10.000 zł. Nr. 116072, 

5,000 zł. Nr. 17173, 68096, 

2.000 zł. Nr. 22107, 26599, 

1.000 zł. Nr. 27491, 112751. 

500 zł, Nr. 56477, 107576, 115089, 
125776, 127869, 171656, 183383, 184479. 

400 zł. Nr. 96, 2225, 19925, 22781, 
35782, 44772, 61519, 172076, 97072, 94851, 
100248, 116049, 139601, 180836,. 

250 zł. 5195, 6352, 12670, 21881, 25599 
26800, 39014, 42505, 43700, 56359, 59218, 
'647173, 66254, 68649, 71658, 102885, 
104196, 106230, 110627, 130455, 138933, 
147678, 170331, 

200 zł. Nr. 18655, 23795, 26383, 29369 
30596, 34256, 35521, 39828, 50155, 52496, 
55043, 55217, 60995, 70202, 70548, 93263, 
95815, 104337, 105441, 105804, 114562, 


16 983 117046s 128 200s 369 431 567s 02s 929 


802 69 961 

120186 270 371s 434 72 79 580 833s 30 90s 
121874 122328s 461s 613 927 56s 123183 211 3835 
4lis 688 718 828s 124148s 824s 96ls 68s 74s 
125008s 130 376s 521 666s 737 38 936 126046 107 
95 446s 613 87.710 837 997s 127737 128053 221s 


445 534 61s 672 727s 34s 941 

1300928 139 200 95 349 460 630s 131266 377 
132032s 823s 133048s 69 111 210 727 889 134290 
355s 405s 70s 542s 607 96s 135155s 4685 580 654 
136064 210s 549s 61s 82 683 829s 969 137159 200 
138115 54 221 552s 88,638s 905 
139187 263 448 67 639s 832s 81s 88 988s 140013 


141253 548s 656 718s 63s 807 52s 994s 142120s 
257s 375s 92s 421 48s 719 934 143464s 75 601 70 


r 5308 pe e zaj K04s 748 BITS 26 67 918 139575, 157541, 159126, 160676, 166331, 
80 903s 14 5 $ $ 
149251 311s 56s 5555 867s 170146, 171753, 178844, 

150067s 141s 2935 98s 315s 411 742s 884 908 


70 151222 443 632s 65 901s 20 152071 100 446, STAWKI. 


730s 153241 67s 465s 773s 847 920 67 1540945]  Cyłry, przy których widnieje litera „s“, j 033 706s 69 802s 84094 148 205 494 717 847 982 
350s 523 46s 694 155198s 344 59 527 648 888 965 AA k yatrane po 150 zł, pozostałe wygra- | 35333 56 402 848 86016s 22 152 75s 222 868s 
156436 873 1571988 250 704s 819 158019 100 465| ne — po 5 87045 60 96 120 232s 97s 301 425s 678 765s 832 


43 88140s 267s 95 380 429s 559s 89100s 363s 440 
719s 62 914 55s. 

90219 442s 70 674 791 9505 91007s 371s 456 
761 92318 98s 616s 824 89 93015 198 530 852s 54 
94012 36s 265 97 576 609 724s 29 95443 48 5615 
714 84 875 966 96275 316 450s 501s 10s 846s 
97140s 237s 70 507 648 739 866 98479 813 50s 
wę 86s 99049 170s 395 410 95 640s 798 938 63s 


100050s 63s 263s 457 65s 91 502s 14s 6688 
1013095 420 510 606 40 102452s 788 97 977s 
103063 417s 898 104234 67 105034 213 441s 747s 
894s 106000s 57 122 40 345 706 15s 829 78 107453 
541s 602 817s 108249 450s we 623 90s 857 918 
109094s 114 241 62 367 778 9 

1100195s 200 336 71 511 asas. '995 111276 4145 
673s 805s 58s 78 985s 112336 59 423s 34 88 5578 
85 739 113026 1655 2185 408 5855 6465 772 89 802 
6,]114228s 38 372s 4285 6865 7 05 8025 15s 11 

4163 63s 511 27s 711 922 116457 851 1171608 
118137 204s 18s 497 718s 62 682 963s 119087 102 
265s 91 362 78 526s 619s 8628, 

120005 214 399s- 121024s 835 306 497s 914s 

1122149 6845 760 123069 333 37 75s 176 124205 
1 306s 572 713s 125210 326s 81 513 26s 790 126071 
90 141 683s 845 923 127208 667 725 92s 902s 
128109s 424 727 129275s 345 95s 663 976. 

130067 193s 491 560s 720s 850s 926 131851s 
548s 98 607 15s 86 726s 132703s 133165 424 66 
7381s 909s 1345488 653s 756 94s 810s 1350278 
589s 884 943 136087s 249 833s 41. 944s 137752 
931 138123 233 13891708 499 695s. 

140012s 47s 63 90 1lls 259s 336 141076 216 
389s 433s 95 781s 9415 90 142230s 94 431 525 742 
66 143021 478 589s 630s 73 99 1444738 89 546 
87s 920 145054 61 100 365s 641s 878 146093 222s 
446 544 710s 927 147028s 159 352 4305 D3ls 
148055 226s 475 506s 911 28s 41 1494295 9718 76 
150146 64s 80s 300 761 815 22s. 


151040 58 305 68 76 593s 95 608 57s 759s 647 
67 152025 72 510s 801 64 153205 362s 925 548s 
635s 154003 38s 175 302 421 544 87 653s 8158 
155074 303 72s 831 93 951 71 156175s 449 997s 
157131s 333s 492 685 807s 901 158012 125 350 
510 31 677s 861s 159062 149 69s 325s 641 796 


160041s 84s 119s 272 404s 43 615 723s 42 822 
27 161108s 616 162055 125 294 946 1630015 614 
33 7628 816s 1640638 352s 459s 84s 5285 165069 
455 583s 803s 51 166009 279s 474 724 863s 167071 
90s 246 307s 89 442 98 584ss 680s 92s 8235 64 
168153 396s 615s 962 169072 104 455 875 923 
170046 162 448s 85 650 9873, 
171824 442 89s 504 875 172287 442 615 173122 
219 440 96s 611 43 821s 1742455 340s 71 500 923 
90s 1750095 40s 3625 591s 679 982 176085 122 
646 805 13 910 28 177032 51 185 507s 913s 178273 
522 27 608 785 179084 124s 315 554s 746 900 

1800125 392 690s 813 181080 472 182J12 66 
221 349 585 609s 54s 752 655 845 183045 156 3155 
63 432 715s 184048 82s 543s 85 650 978. 

w arcywesołe! 


F L. A P komedji p. t. 


„Obiad o 8-e;“ 


zł, 

179 2325 420 795 1031 69 110 245s 50 401s 22 
80 555 78 79 97s 762s 860 975 2019 194s 386 507 
625s 52 721s 3157s 491 516 69 601 4113s 68 202 
527 850 5093s 111s 74s 230s 373 448s 943 85 97s 
6120 372 528s 62 86s 687 823 47 909 67s 7001s 
156 624 744 97 8020 50 75s 412s 510s 32 722 92 
887 928 64s 9028 48 82 206s 466s B60s. 

10118s 91 640.68 746s 927 11610 29s 735 944s 
12093 115 734s 838 987 13251 64s 99 319 462s 
561 82 650 14330 38s 619 30 700 22 15081 163 253 
465 88 760 842 87s 932 16063 306s 481s 631s 834 
17237 319s 183235 484 726 59s 857 67 910 19111 


766 159280s 316 505s 6lls 34s 68 856 
160009 25s 221 519 642 87 710s 17 86 907 52 

161289 865 910 34s 162094 155 72 497s 533s 721 
73 869s 163351 449s 717 27s 837s 906 144070 
195s 255s 56s 583 628s 755s 878 952 165111 3248 
33 520s 39 928s 72s 166023 125 85s 337 80 7s 
648 61 75s 96 167039s 235 87s 375s 443s 666s 
704 168008 154 292 488s 654 778 92s 875s 9158 
69097 410s 576s 651 739s 61s 812s 20 962 170000 
129 64 416s 579 97s. 

171276 508 711 172015 16 136 331 36 705 173137 
84 254s 349s 507s 93 658 700s 803 56 979s|172 pi 
174146 207 96s 316 418s 724 62 890s 175193s 201]335 422s 25 40 63 848s 
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Nożaźmike uamiejsici 


Dzień wczorajszy według kalendarza iest | nisława Kołodziejskiego, Głowacz chclał się wj 
pierwszym dniem wiosny. Tym razem kalenda» ten sposób zemścić się za to, że kiedyś w wy-j 
rzowa wiosna nie zawiodła. W południe tempe- niku sądu złodziejskiego wykłuto mu oko. 
ratura wynosiła 12 stopni ciepła. Ale jest paN iey! 
cze jedna jaskółka tegorocznej wiosny. Oto jużj We wsi Hermanów pod Pabjanicami miał 
otworzyła się wczoraj w pierwszym dniu miejsce wczoraj tragiczny wypadek. Dwuch 
„ürzędowej“ wiosny chłodnia włoska: synków N. Falera wybrali się na sadzawkę pp- 

** krytą cienką warstwą lodu, aby pośllzgać się; 

Miejskie komisje sanitarne przeprowadziły | bez łyżem. Lód załamał się w pewnym momen- 

kontrolę wszystkich łodowni, znajdujących się | cle pod chłopcami. Obydwaj utonęli w sa- 


na terenie naszego miasta. W wyniku lustracji; dzawce. 
na ogólną ilość 34 lodowni, w 6 stwierdzono do- PEMETETBREE PON TOOOZBE 3 EAZA EEEZÓÓ 


bry stan sanitarny, w 10 stwierdzono średni 
stan sanitarny a w 18 stwierdzono zły stan Sa- 
nitarnyc 


Skrófy felegraliczne. 


— Krążą pogłoski:o rychłem ustąpieniu mi- 
nistra rolnictwa Poniatowskiego i mianowaniu 
na jego miejsce b. min. Staniewicza, 

— Uczestnik powstania hiszpańskiego zen: 
Barrera został skazany ną karę Śmierci, a po- 
tem ułaskawiony. 

— We Lwowie wykryto wielką aferę kole- 
jową w związku z czem aresztowano wyższych 
urzędników kolejowych. 
lub we wtorek sejm uchwali nową 


+*+ 
> 

Nocy wczorajszej dokonano zuchwałego wła 
mania do składu manufaktury. „Spajstendlera i 
Tenenbauma* przy ul. Piotrkowskiej 17. Wta- 
mywacze zostali jednak spłoszeni, gdyż właści- 
ciele składu nie stwierdzili braku towaru. Jan 
Kaczor (Piotrkowska 33), Bronisław Wallszew= 
skl (Południowa 10) I Jan Bursiak (Węglowa 
10) zostali osadzeni w więzieniu i niedługo sta- 
tą przed sądem jako oskarżeni o usiłowanie do- 
konania włamania. 


= Dziś 
konstytucję. 

— Podczas egzekucji podatkowej doszło w 
Czechosłowacii do zajść w czasie których 5 
żandarmów zostało rannych, 
0E:BRAQGEDRYAOGOY 


sk 
* 

Sąd okręgowy skazał wczoraj Władysława 

Głowaczą, lednookiego opryszka znanego ra 

Bałutach na 12 lat więzienia za zabójstwo Sta- 


FLIP 
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W rol. gł.: Gwiazdy ekranu Marja Dressler, John i oz sA i Wallace Beery i Joan Harlow. 


Następny prog Świat się śmieje” (Wiesołyje rebjata) 


OTRUS Dziś w kinie „RAKIETA 
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wołał na wczorajszem posiedzeniu Rady Miejskiej pod adresem Stronnictwa 
Narodowego radny Potapczuk z Chądecji.-—Bez planu i bez odpowiedzial- 
ności. Dyskusja nad budżetem miejskim, który jest.. odrzucony... 


iodziamici powinny rodzić więcej dzieci? 


Łódź, 22 marca. 

Wczorajsze pusiełzeaie Rady Miej- 
skiej poświęcone było debatom nad bud- 
żetem. Generalnym. referentem budże- 
towym był p, radny Grzegorzak z 
obozu narodowego. Nic dziwnego, że re 
ferent nie jest bieśły w _ reierowaniu 
spraw samorządowych, a jego stronnie- 
two w ich ustalaniu. Panowie ci nie ma- 
ją bowiem praktyki samorządowej, Te- 
go się można nauczyć, Gorzej znacznie 
że p. referent nie zadał sobie trudu 
głębszego wniknięcia w budżet. Referat 
był powierzchowny i potrakto- 
wany ściśle politycznie, par- 
tyjnie, a nie samorządowo, po oby- 
watelsku,. „To wina już nie tylko refe- 
renta, ale jego frakcji, O nieznajomości 
rzeczy i nieznajomości regulaminu obrad 
Rady przez większość radziecką świad- 
czył i ten fakt, że omawiano budżet mi- 
mo, że właściwie był on na posiedzeniu 
komisji w całości... odrzucony głosami 
narodowców. Ci sami narodowcy zgła- 
szali do odrzuconego przez siebie bud- 
żetu poprawki, a przez usta swego refe- 
renta prosili o przyjęcie gol... 


Na czem polegają poprawki? 


Jest ich wiele. 


1) Zmniejszenie dodatku komunalne- |- 


go do pensji urzędników, zarabiających 
100 — 700 złotych miesięcznie, Czy pan 
referent wie, jak ciężkie jest życie czło- 
wieka zarabiającego 100 albo i nieco wię 
cej złotych miesięcznie i mającego na 
utrzymaniu żonę i dzieci? Ta drobna 
kwota odebrana od ust urzędnikowi MA 
skiemu daje w sumie 200 tysięcy oszczęc 
ności! A przecież równocześnie zrobio* 
no ulgę podatkową dla kamieniczników, 
WYRORĄEA 70.000 złotych... 

2) Skasowano Wolną Wszechnicę w 
Łodzi, o którą miasto walczyło od lat. 

3) Zmniejszono ogromnie subsydjum 
dla Teatru Miejskiego, jedynej wielkiej 
polskiej placówki sceniczno - kultural- 


nej. 

4) Zmniejszono o 50.000 subsydjum 
Straży ogniowej, instytucji ogromnie 
przez łodzian lubianej i cenionej. 

Czy trzeba dalej wyliczać punkty re- 
dukcyjne. Obkrawano jednym, by dać 
drugim... 

Wśród powodzi dezyderatów, które 
p: Grzegorzak w imieniu swej frakcji 
wnosi, powszechną uwagę zwraca apel 
do miasta, aby zapobiegło zmniejszaniu 
się ilości narodzin w zi. Panowie 
radni, dalej do roboty! Nie dopuścić, 
aby spadała ilość dzieci! Każdy dobry 
obywatel powinien dbać o to samo... 

Radny Wolczyński (BBWR) 


zwrócił uwagę generalnemu referentowi, 


budowę małych domków robotniczych, 
prowadzić na szeroką skalę dożywianie 
dzieci, budować szkoły i dawać pracę. 


Radny Wolczyński podkreślił zasługi 
rządów komisarycznych, gdyż mimo, iż 
Komisarz Rządowy objął urzędowanie 
pod koniec roku budżetowego, racjonal- 
na jego gospodarka pozwoliła na zreali- 
zowanie nagłego wniosku radnych w 
sprawie przyjścia z pomocą niezamożnej 
ludności Łodzi. Pomoc to została udzie- 
lona. Następnie radny Wolczyński wy- 
powiada się przeciwko skreślaniu subsy- 
djów dla tych organizacyj, które zastęp- 
czo spełniają funkcje miasta i niosą po- 
moc ludności. Zwracając się do więk- 
szości radzieckiej nawołuje do unikania 
jątrzenia społeczeństwa i nawołuje do 
rzeczowej gospodarki dla dobra miasta. 


Radny Walczh zP.i* 3 zarzucić 
większości radziockivi 4: gospudarke 
swoją rozpoczę!« od... zmniejszeniu tipo- 
sążeń urzędniczych i projektu zwiększe- 
nia ilości godzin pracy wużuych mazi- 
strackich do 12, ażeby móc zwolnić z 
pracy sprzątaczki. Taka idea „oszczęd- 
ności“ przez zwiększanie bezrobocia nie 
tylko nie prowadzi do celu, ale jest 
wręcz szkodliwa. 


Radny Walczak stwierdza, że więk- 
szość radziecka reprezentuje interesy 
rzemieślników i drobnych przedsiębior- 
ców. Niczem innem bowiem nie mogą 
ibyé podyktowane uchwały złikwidowa- 
„nia miejskich warsztatów pracy, które 
dają zatrudnienie 70 osobom, nie wyzy* 
skując zatrudnionych, jak to się często 
dzieję w , przedsiębiorstwach prywat- 


+ 


nych. Najważniejszą jednak dla Łodzi 
sprawą iest 


zatrudnianie bezrobotnych 


Radni z Obozu Narodowego walczą z 
Komisarzem Rządowym i dlatego nie 
uchwałają mu prawa podpisu weksli na 
zakup materjałów potrzebnych do rozpo 
częcia prac. Pan Komisarz jednak nie 
będzie z tego powodu cierpiał i nie bę- 
dzie głodny, jak te 4.000 robotników se- 
zonowych, którzy już wyczerpali zasił- 
ki i chodzą od związku do związku pro- 
sząc o prace. lasto radnych Obozu Na- 
rodoweśo zmierza w kierunku odmówie- 
nia subwencyj dla przeciwników poli- 
tycznych. Subwencyj nie dostały bo- 
wiem ani instytucje żydowskie, ani so- 
cialistyczne, ani nawet...  Chrześcijań- 
skiej Demokracji, Komu zatem wypowie 
dziana jest walka?.. Całej ludności mia- 
sta Łodzi. Skreślono subsydia na pogo- 
towie prywatne, dlatego, że utrzymuje 
je instytucja niechrześcijańska, która 
jednak niesie pomoc wszystkim chorym 
bez różnicy wyznania i narodowości. 
Jeżeli jednak zaczną się szerzyć choro- 
by zakaźne, to czy infekcja będzie omi- 
iata ludzi z patentami na dobrych kato- 
lików?.. Choroby zakaźne trzeba le- 
czyć, a kto je leczy, to nie robi różnicy. 
Bodaj jeszcze nigdy tylu gorzkich słów 
pod swoim adresem nie słyszeli radni 
Stronnictwa Narodowego ile ich się mu- 
sieli nasłuchać w dniu wczorajszym. 


R. POTAPCZUK, przedstawiciel 
Chrześcijańskiej Demokracii, stwierdza, 


że Narodowcy walczą z całym światem, , 


bynajmniej nie szczędząc chrześcijan - 
polaków, którzy nie należą do ich obozu, 
Przecież skreślono subwencję dla szko- 
ły rzemiósł OO. Salezjanów, dla orga- 
nizacji Kilińczyków i wielu innych insty- 
tucyj chrześcijańskich. Kto nie jest na- 
rodowcem — nie jest dla nich polakiem. 

— Ale — powiada radny Potapczuk 
-— już się na was robotnicy poznali i 
stracili zaufanie do waszych demago- 
gicznych obietnic. Gdyby się teraz od- 
były wybory, żaden z was nie siedział- 
by na tych ławach. 


Oddają posady za domy!.. 


W kuluarach Rady Miejskiej kurso- 
wała wczoraj sensacyjna wiadomość, naj 
zupełniej jednak prawdziwa. Podczas 
jednego z poprzednich posiedzeń Rady 
Miejskiej, radny Kapczyński, zirytowa- 
ny niewdzięczną rolą przemawiania za 
zmniejszeniem podatku dla... kamienicz- 
ników powiedział, że nieruchomości na 
peryierjach miasta nie przynoszą docho 
du, a ich właściciele zamieniliby chętnie 
domy... na posady woźnych  magistrac= 
kich. Jak się dowiadujemy, ta deklara- 
cja złożona w chwili krasomówczego za- 
pału, nie przebrzmiała bez echa, Otóż 
woźni magistraccy wystosowali rejental 
ne wezwanie do radnych Stronnictwa 
Narodowego żądając... dotrzymania o- 
bietnicy, oiiarując swe posady, a żądając 
domów choćby na peryierjach!.,. 


— Iva. — 
133376377 QM 


Trzy osoby zabite pod Łodzi 
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Krwawa walka w obronie honoru uwiedzionej 
dziewczyny. — Policja aresztowała zbrodniarzy 


Łódź, 22 miarca. 

(gr) — Wieś Zachty, pow. Szydłów 
w województwie łódzkiem była terenem 
krwawej masakry. 

We wsi tej, znana była ze swej nie- 
przeciętnej urody 20-letnia Marjanna Ko 
walczyk. Młoda dziewczyna cieszyła 
się dużem powodzeniem i miała wielu 
adoratorów. 

Przed kilku miesiącami pojawił się 
wę wsi nieobecny od kilku lat syn są- 
siada Kowalczyków, 24-letni Antoni Dry 
zek. Wiejska piękność zakochała się w 
nim na zabój. Rodzice Kowalczykówny 


że przy omawianiu skreślonych i popra- |nie mieci nic przeciwko ożenkowi ich 
wionych pozycyj budżetowych nie uwa- | córki z wybraniem jej serca. 


żał nawet za stosowne podać motywów 
swego postępowania. Ogromnym  błę- 
dem jest skreslenie subsydjów na utrzy- 
manie straży ogniowej. Rere- 
rent nie zadał sobie nawet trudu spraw- 
dzenia, ile inne miasta wydają na utrzy- 
manie straży dla zabezpieczenia życia i 
mienia mieszkańców!„.. Bez podstaw 
prawnych  skreślono subsydjum dla 
Wolnej Wszechnicy mimo, 
że subsydjum zagwarantowane jest kon- 
traktem i mimo, że zubożałe rodziny in- 
teligentów i pracowników nie mogą wy- 
syłać dzieci na uniwersytety do Kra- 
kowa, Warszawy i Poznania. Deklara- 
cja klubu radzieckiego mówcy idzie w 
kierunku uzgodnienia interesów miasta 
z interesami Państwa. Tylko bowiem 
sharmonizowana praca z czynnikami rzą 
dowemi może poprawić byt jednostki 
samorządowej i byt ogólny Państwa, Ży 
jac w dobie kryzysu, należy wszelkiemi 
siłami dążyć do zwalczania kryzysu i 
przyjścia z pomocą znękanej biedą lud- 


Termin ślubu miał jeszcze przyśpie- 
szyć fakt, że młoda dziewczyna zaszła 
w ciążę. Krótko przed Nowym Rokiem 
Kowalczykówna urodziła zdrowego chło 
paka. Od tej chwili rozpoczęła się tra- 
gedia. Dryzęk nie tylko że już nie zwle- 


czył, że nie chce rozstać się ze stanem 
kawalerskim. Na tem tle wynikały 
kłótnie, a raz nawet doszło do bójki 
pomiędzy „narzeczonym“ a jego niedo- 
szłym teściem. 

W obronie honoru piękności wiejskiej 
która stała się ostatnio we wsi objektem 
kpin i żartów, zebrała się rada familij- 
na, która postanowiła zmusić lekkomyśl- 
nego mężczyznę do pobrania się z uwie- 
dzioną. 

Onegdaj doszło wreszcie do decydu- 
jącej rozmowy i wysłannicy rodziny Ko- 
walczyków zakomunikowali Dryzkowi 
o ich niezłomnej decyzji. Dryzek przy- 
iat tę wiadomość z cynicznym uśmie- 
chem i odpowiedział, że żadna siła nie 
zmusi go do poślubienia kobiety, której 
już nie kocha, Zgodził się na płacenie 


bionej nawet słyszeć nie chciała. 
Obie rodziny wypowiedziały sobie 


gk o czem jednak rodzina shań- 


kał z terminem ślubu, ale wręcz oświad-lotwartą walkę. Nastąpiło spotkanie mło 


Areszt za niewypłacenie pensji służącej 


dego Dryzka, który znajdował się w to- 
warzystwie ojca i braci. Strona prze- 
ciwna przybyła w sile kilkunastu męż- 
czyzn. 


Walka szła na Śmierć i życie. W rę» - 


kach zaciekłych wrogów pojawiły się 
siekiery, szpadle i koły. 

Kiedy o strasznej masakrze doniesio-= 
no posterunkowi policji, delegowano nie- 
zwłocznie kilku funkcjonariuszy. Na po- 
bojowisku spoczywały już zwłoki 56- 
letniego oica narzeczonej, Wojciecha 
Kowalczyka i syna jego, 30-letniego An- 
toniego. Ciężko ranny brat uwodzicielą 
wiejskiego, 35-letni Władysław Dryzek 
zmarł po krótkim czasie w szpitalu. 

Miejscowy posterunek policyjny prze 
prowadził dochodzenie, w wyniku które- 
go zaaresztowano sprawców zabójstwa. 
Są nimi: Antoni Dryzek, niefortunny na- 


rzeczony, ojciec jego Józef, oraz bracia 
i kuzynowie — Józef, Jan i Stefan Dryz- 


kowie. 


Łódzka inspekcja pracy podjęła energiczną akcję 
= w obronie krzywdzonej służby domowej 


inspekcji pracy zawalony jest formalnie „chodziło o niewypłacenie należności, od- 


(k.) Łódzkie służące wszczęły ostat- 
nio energiczną akcję o polepszenie wa- 
runków pracy i usunięcią całego szere- 
gu bolączek. 

Do ministerstwa opieki społecznej 
przesłany został memorjał z prośbą 0 
zamianowanię przy okręgowej inspekcji 

rac . 


2 Sir pracy 
ności. Ażeby zmniejszyć tę nędzę, na- spęcialnych inspektorów i podinspekto- 


leży prowadzić na szeroką skalę 


roboty publiczne 


rów pracy; którzyby interwenjowali w 
zatargach z pracodawcami. 


Zatargi te są coraz częstsze. Prze- 


sprawami z tego tytułu. Codzień zgła- 
szą się po kilkanaście służących, którym 
należy się za pracę po kilkadziesiąt zło- 
tych. Pracodawcy zwlekają z wypłatą, 
wobec tego służące przyszły do inspek- 
cii pracy prosić o pomoc. W ostatnich 
dwuch miesiącach liczba spraw, w któ- 
rych chodziło o zatrzymanie należności 
służącym, wynosiła przeszło trzysta! 
Za zatrzymywanie należności służą- 
cej grozi poważna kara: 3 tysiące zło- 


wybudować baraki dla bezdomnych i|ważnie przyczyną ich jest zaleganie z|tych względnie 3 m. aresztu, 
wyeksmitowanych, udzielać pożyczek na wypłatą należności. Referat karny, przy, 


Charakterystyczna sprawa, w której 


była się wczoraj w referacie karnym. 
. U pewnych państwa pracowała słu- 
Żąca, pobierając miesięcznie 20 złotych. 


Początkowo płacono jej regularnie, póź< 


niej jednak zaległości poczęły wzrastać 
i ostatnio pracodawcy zostali winni słu- 
żącej około 300 złotych. Gdy wielokrot- 
ne monity nie dały skutku, służąca za- 
skarżyła swych pracodawców o zwrot 
należności. Tym razem wyrok był sū- 
rowy: małżonkowie, u których służąca 
pracowała zostali skazani po tygodniu 
bezwzględnego areszts 9 


l 
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22 MARZEC 1935 R. 
, Podczas dzisiejszego przedpołudnia działają 


wpływy pod każdym względem  niepomyślne. 
Nas'4pi szereg przykrych wydarzeń, grożą stra 


ty materialne i niepowodzenie w związku zł 


władzami, techniką, sądownictwem i dzienni- 
karstwem. Działają także ujemne wpływy dla 
stanu zdrowia, polityki i przemysłu. 

Koło godziny 12-ej nastąpi odprężenie i moż 
na będzie odczuć wzrost energji, Okres ten 
sprzyja zała wianiu ważnej korespondeńcji i 
URE morskim, 

„Bo godzinie 14-ej znowu panuje gorszy na- 
strój, Należy wystrzegać się osób, które nam 
są.Wrogo usposobionę, nie zawierać znajomości 
inie wdawać się w żadne spekulacje. 4 
E Późniejsze godziny przyniosą zainteresowa- 
nie riauką i religią i miłe przeżycia psychiczne. 
Oczekuje nas także powodzenie w związku ze 
sztuką, teatrem i życiem społecznem. 

Wieczór przyniesie nastrój romantyczny i 
powodzenie towarzyskie. 

Dziecko urodźone w dniu dzisiejszym — am- 
bine, szlachetne, wrażliwe, o charakterze zam 
kniętym,, zamiłowanie do: filozofjj, odznacza 
się talentem organizacyjnym, uparte, szorstkie, 
energiczne. ‘ 


A E O 

Zmiany personalne 

w łódzkiej okręgowej inspekcji 
AA pracy 

poż Łódź, 22 marca. 

. (k) — Na terenie okręgowej Inspek- 
cji Pracy w, Łodzi, zaszły zmiany perso- 
nalne. Oto z dniem wczorajszym, na mo 
cy dekretu ministerstwa opieki społecz- 
nej, dotychczasowy inspektor pracy 15 
obwodu, obejmującego powiat łódzki, a 
więc: Pabjanice, Zduńską Wolę, Ozor- 
ków, Zgierz i t. p. — p. Opolski, został 
przeniosiony do Zawiercia, 

; «jego miejsce przybył z Zawiercia 
tarntcjszy inspektor pracy, p. inż. Antoni 
Parytowski, który już w najbliższych 
dniach, obejmie urzędowanie w łódzkiej 
Inspekcji Pracy. © 


Dowiadujemy się także, że z dniem i 


1 lipca r. b, ma zostać przeniesiona do 
Wąrsząwy p. inspektor pracy, Michalska 
pracwaca na terenie łódzkim około 15 
laty Kto zostanie wyznaczony na jej 
miejsce — „narazie niewiadomo... 
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Czy zabraknie chleba w Łodzi? 


N 81 


 Czeladnicy piekarscy grożą strajkiem od poniedziałku, 


Łódź, 22 marca. 

(k.) Zatarg w łódzkich piekarniach 
wszedł w fazę niezwykle ostrą, co grozi 
wybuchem strajku i pozbawieniem mia 
sta pieczywa. 

Wczoraj na. konferencji zwołanej 
przez inspekcję pracy nie osiągnięto po 
rozumienia .Pracodawcy wysunęli żą- 
danie obniżki płac i reformy urlopów, 
na co czeladnicy piekarscy nie zgodzili 
się, oświadczając, że po wygaśnięciu 
umowy zbiorowej w przemyśle piekar- 
skim, a więc po dniu 23 b. m. przystąpią 
do strajku. Na tem zakończyły się kil- 
kugodzinne pertraktacje. Terminu po- 
rnownej konferencji nie wyznaczono. 

W związku z wytworzoną sytuacją 
w przemyśle piekarskim przeprowadzi- 
liśmy dwie 
wy: z właścicielami piekarń i z praco- 
wnikami. 


CO MÓWI PRZEDSTAWICIEL 
CECHU PIEKARZY? 

— Piekarstwo łódzkie przeżywa 
ciężki kryzys. Mocno daje nam się we 
znaki pieczywo z prowincji, którem ry- 
nek łódzki jest zalewany czy to w po- 
staci t. zw. chleba wiejskiego, czy żyt- 
niego, gryskowego a nawet i bułek, Po 
zatem, mimo obniżenia ceny chleba, 
konsumpcję pieczywa wydatnie się 
zmniejszyła, co odbiło się tzecz zrozu- 
miała na produkcji. Dlatego też postano 
wiliśmy obniżyć zarobki pracownikorn. 
Dotychczas czeladnicy I kategorii zara 
biają 56 złotych tygodniowo, II kat. — 
48 zł. III — 38, IV — 25. 

Postanowiliśmy płacić czeladnikom 
| kat. 7 zł. dziennie, II kat. — 6 zł., 


charakterystyczne wadi || kat. — 5 zł. i [V == 3 złote dziennie, 


z tym jednakże warunkiem, że w pie- 
karniach będzie obowiązywał 48 godzin 


Hailio! Tu radjo? 


EROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ | 


SKIEGO RADJA, 
PIĄTEK, dnia 22-$o marca 1935 r, 


8.00 — 8.05: Audycja dla szkół, 8.05 — 11.57: 
Przerwa, 11,57—]2,03: Sygnał czasu z Warszawy, 
Hejnał z Krakowa. 12.03—12.05: Wiadomości 
meteorologiczne. 12.05—12.10: Codzienny Prze- 
śląd Prasy Polskiej. 12.10—12.50: Koncert zespo- 
łu Wiłkosza, 12.50—12,55: Chwilka dla kobiet, 
12,55—13,00: Dziennik południowy. 13.00—13.50: 


podarcze. 13,55—]4,00: Przegląd giełdowy, 14.00 
- 14,45: Muzyka taneczna.— refreny śpiewa A. 
iy), 14,45—15,45: Frzerwa, 


Aston (pł 
raterze znów kwitną drzewa”, 


Kcncer! (płyty). 13.50—13,55: Wiadomości gos-' 


ma Hermana z udz, Celiny Nadi (śpiew). — 


((Transmisja z Krakowa), 
16.30—16.45: Listy od dzieci — omów red Bes 
edykt Stefański, 
16.45—17.00: Recital śpiewa 
skiej-Ruszkowskiej, (Tr. z Krakowa). 
17.00—17,15: Dyskutujmy o zagadnieniach wycho* 
wawczych — „Bunt młodzieży” — wygłosi 
Róża Czaplińska-Muttermilchowa, 
17,15—17.40: Roman Statkowski: V-ty Kwartet 


"we św 


1545—16.30: n 
koncert orkiestry kameralnej pod dyr. Ada- 
Heleny Zboiń: 

i 


skiego Kwartetu Smyczkowego, 


17.40—18.10, Audycja dla chorych w- oprac. ks. 


Rękasa, (Transm. ze Lwowa), 


,718,10—18.30: Teatr Wyobraźni nadaje fragment 


słuchowiskowy z „Juljusza Cezara" Szekspi- 
ra, w przekładzie Cyprjana Norwida, w o- 
prącowaniu Romana Zrębowicza. 
18,30—18.45. Koncert reklamowy. 
18.45—19,07: Fantazje operowe (płyty). 
19/07—19.15; Zapowiedź programu na dzień na- 


stępny. 

19.15—19 25: Muzyka (płyty). 

19.25— 19:30. Wiadomości sportowe lokalne. 

bag Ae ip Wiadomości sportowe ogólnopol- 
skie, 

19.35—19.50: Koncert orkiestry Lwowskiego Ko- 
ła Mandolinistów „Hejnał ”. 

19.50—20.00: Feljeton aktualny. 

2000—20.05: Jak spędzić święto? 

20.05—20.15: Pogadankę muzyczną wygłosi Ka- 
rol Stromenger. 

20.15—22,30: Koncert symfoniczny z nepasi 
Warszawskiej. ykonawcy: orkiestra Fil- 

harmonji Warsz. pod dyr. Grz, Fitelberga i 

ù Cecylja Hansen (skrzypce), 
cujemy w Polsce", - 

22,30—22.45, Recytacje poezyj, 

22,45—23,00: „Nauki wielkopostne: „O koniecz- 
ności powtórnego Narodzenia” — wygłosi 
ks, Augustyn Jakóbisiak, 

270 —2305* Wiadomości meteorologiczne dla 
k.mtnikacji lotniczej, 


rzefwie: Dziennik wieczorny oraz „Jak pra- A ne W, 


a pracodawcy nie chcą pójść na żadne ustępstwa 


ny tydzień pracy i w razie, gdy praco- 
wnik bydzie miał przepracowanych 
mniej niż 48 godzin tygodniowo, potrąci 
mu się za bzakujące godziny. 

Akcię o obniżenie zarobków podjęli 
przeważnie właściciele drobnych pie- 
karń, którzy nie pracują 48 godzin w ty 
godniu a muszą płacić za cały tydzien 
pracy. W łonie naszem panuje pewna 
rozbieżność. O ile właściciele piekarń 
większych produkujących dużo stosun- 
kowo pieczywa, skłonni są do pewnych 
ustępstw, © tyle właściciele piekarń ma 
tyci są wobec fatalnej sytuacji zupeł- 
nie żiezygnowani i na żadne ustępstwa 
mie pójdą... 

Narazie nie zwrócimy się do inspek- 
cji o zwołanie wspólnej konferencji z 
czelad sikamii.... 

A CO PRZEDSTAWICIEL ZW. ZA- 
WODOWEGO? 

— Na propozycję piekarzy nie zgo- 
dzimy się w żaden sposób. Płace nasze 
utrzymane są na poziomie głodowym i 
dalsza ich obniżka jest niemożliwa. Żą- 
danie majstrów, którzy chcą nam pła- 
cić stawki znacznie niższe od obowią- 
zujących obecnie i jeszcze potrącać za 
przymusowe postoje z braku zamówie- 
nia — jest nie do przyjęcia. > 

Umowę zbiorową z piekarzami pod- 
piszemy tylko na poprzednich warun- 
kach. Na płacę dniówkową nie zgodzi- 
my się i będziemy się domagać płac ty 
godniowych w tej samej wysokości, co 
poprzednio. 

Na nadchodzącą niedzielę zwołaliś- 
my nadzwyczajne ogólne zebranie w 
Domu Ludowym przy ul. Przejazd, na 
którem zostanie rzucone hasło do pod- 
jęcia strajku we wszystkich łódzkich 
piekarniach. Ponieważ dotychczasowa 
umowa zbiorowa wygasa z dniem 23 

poniedziałek porzucimy pracę. 


iiney pe +4 
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Jak wynika z. powyższych wypowie 
dzi, sytuacja przedstawia się poważnie. 
Należy jednak przypuszczać, że władze 
podejmą odpownednią interwencję ce- 
lem zlikwidowania zatargu. i 


BE ZENO 


W kilka minut po wejściu inżyniera 
do dbinu kręcący się pod brama sprze- 
dawća obwarzanków wszedł do cukier- 
nięzostawiwszy uprzednio koszyk z to- 
warem na ulicy i spytał o telefon. Ku 
zdziwieniu personelu obdartus rzekł do 
słuchawki tylko jedno słowo mo nie- 
miecku. 

> SO 


Rozdział czwarty. 

| HONOROWY GRACZ. 

. Jerzy Relecki obudził sie. Był już 
wieczór. Usiadł na łóżku. (na które z 
kożetki przeniósł go Jan) i począł roz- 
myślać nad znalezieniem wyjścia z wy 
jatkowej sytuacji, w której sie znajdo- 
wał. Po kilkunastu minutach snać zna- 
lazł wyjście, bo zadzwonił na Jana. Sta 
ruszek wszedł tak szybko iakby cze- 
kał ha dzwonek za drzwiami. Stanął 
przy łóżku — czekając na dyspozycię. 

"= Ojciec wrócił? — spvtał go Je- 
rży. 
''— Wrócił, ale już śpi — odparł Jan. 
- =i Dobtze, może Jan iść spać. Albo 
nie. -— Jerzy spojrzał na zegarek i no- 
wy porhysł wpadł mu do głowy, — 
Niech: Jan przyniesie mi marvnarkę. 
Dam Janowi bilet do kina — rzekł. 

- „Słaruszek: podreptał do szafv i przy 
niósł wygniecjoną marynarke. 

Jerzy sięgnął po portiel i z jednej 
z przegródek wyjął przybrudzony tro- 
chę bilet, do kina, y 
,; — Proszę. — rzekł do. starego, wrę 
czając mu bilet. — Ja już- dziś nie wyi- 


N RÓŻAŃSKI 


CZAKI ý 


G Powieść sensacyjna 


smyczkowy E-moll op..40 w wyk. Warszaw- 


dę. Może Jan pójść. Bardzo dobry film. 

— Dziękuję. — Jan wział bilet i tro 

skliwie schował go do kieszeni. Mimo 
«podeszłego wieku, staruszek każdą nie 
mal wolną chwilę spędzał w kinie. Dziś 
również postanowił wykorzystać dobry 
humor Jerzego. Poszedł do swego po- 
koju, szybko ubrał się i po chwili wy- 
szedł z domu. 

Jerzy tymczasem przez okno obser 
wował ulicę. 

Skoro tylko stary znikł za zakrętem 
— szybko wstał j gorączkowo począł 
się ubierać. Następnie wyja? spod lóż- 
ka dwie walizy i nerwowo przekładał 
do nich zawartość szafy. Wkońcu wło- 
żył płaszcz i wyszedł do przedpokoju. 
Tu stał chwilę nasłuchuiac. W miesz- 
kaniu panowała' niczem  niezakłócona 
cisza. Na twarzy młodego utracjusza 
odbiło się wahanie. 

Zdecydował się jednak. Cicho jak 
kot minął sypialnię ojca i znikł w otwar 
tych drzwiach gabinetu. Bezszelestnie 
przymknął za sobą drzwi, noczem zbli- 
żył się do biurka. 

Ujął za rączkę jednej z szuilad j lek- 
ko pociągnął. ! 

Szuflada ani drgnęła. Była zamknię- 
ta na klucz. 

Na twarzy Jerzego migneło rozcza- 
rowanie. Zaczął się denerwować. Wie- 
dział aż nazbyt dobrze, że oiciec nigdy 
nie zamykał biurka — mimo. iż trzymał 
w nim cały swój majątek, 

Czemu więc dziś? 

Wzrok Jerzego błądząc po biurku 
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padł na leżący na kałamarzu — metalo- 
wy nóż do papieru, W nagłem postano 
wigniu ujął go i cichutko włożył w szpa 
rę.między szufladą a górną cześć biur- 
ka. Lekko podważył, pociągając jedno- 
cześnie za rączkę, Szuflada ustąpiła. 

Nagle Jerzy zamarł z przerażenia... 

Zdawało mu się, że słyszy jakieś 
szmery w przedpokoju. 

Wstrzymał powietrze... 

Nie, to było złudzenie przewraźli- 
wionych nerwów. W mieszkaniu pano- 
wała niepodzielnie taka cisza. że do- 
kładnie słyszał uderzenie własnego tęt- 
na. Odetchnął z ulgą. Teraz dopiero u- 
przytomnił sobie grozę swej sytuacji. 
Gdyby ojciec obudził się i wszedł tutaj.. 

— Brr — otrząsnął się. 

Otworzył szerzej szufladę i drżącemi 
rękami nerwowo przerzucił leżące w niej 
papiery. 

Pieniędzy nie było. 

Machinalnie spojrzał na napis leżącej 
na wierzchu papierowej teczki. 
PROMIENIE Ś CL 

Przypomniał sobie, że ojciec oddaw- 
na pracował nad ich wynalezieniem. 
Jednocześnie „honorowy” gracz w karty 
przypomniał sobie propozycję Siedielni- 
kowa, na którą z oburzeniem zareago- 
wał wyjściem z klubu. Teraz nie miał 
innego wyjścia. Źle zrozumiane poczu- 
cie honoru — pozwalało mu okraść ojca, 
nie pozwalało jednak pozostać niehono- 
rowym w oczach kilku szulerów. Na 
twarzy Jerzego widać było wahanie. 

Dziwny lęk paraliżował dwukrotnie 
wyciąganą po teczkę rękę. 

Przyszedł tu, aby wziąć ojcu to, co 
kiedyś i tak jego będzie, t. zn. pienią- 
dze, Po kradzieży chciał wyjechać za- 


śranicę i rozpocząć nowe życie. Wszy- 

stko obmyślił starannie w czasie 

drzemki. A 
Ale teraz?... 


Tysiące myśli przebiegło przez gło- 
wę Jerzego. A tymczasem czas płynął. 
Lada chwila mógł nadejść z kina Jan... 


ZZ O 
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Jrzy Relecki zdecydował się. Szybko 
wyjął plany i zamknął spowrotem szu- 
fladę. W. tej samej chwili usłyszał zu- 
pełnie wyraźnie szelest kroków w przed 
pokoju. Serce zamarło mu z przeraże- 
nia.. Nie ulegało najmniejszej. wątpli- 
wości, że ktoś wszedł do gabinetu. Jana 
nie było w domu. AMR. 

Jerzy stłumił w sobie okrzyk. 

W jednej chwili przez głowę Jerzego 
przebiegło mnóstwo myśli, Dopiero te- 
raz zrozumiał szaleństwo swego kroku. 

Ręka machinalnie zacisnęła się na rę 
kojeści trzymanego dotąd noża... Tym- 
czasem szmer zbliżał się z każdym ułam 
kiem sekundy. Jerzy rozpaczliwie rozej 
rzał się po pokoju, jakby szukał schro- 
nienia. Z radością spostrzegł, że drugie 
drzwi z gabinetu do salonu — są uchy- 
longi Jednym skokiem znalazł się przy 
nich... 
Kroki tymczasem doszły już do gabi 
netu. Ręka idącego mocno pchnęła u- 
chylone lekko drzwi, które- tworzyły 
się na całą szerokość... 


ROZDZIAŁ PIĄTY, 
MORDERSTWO... 


Inżynier Relecki obudził się nagle. 

Usiadł na łóżku i zaczął nadsłuchiwać. 

Ciszę, panującą w mieszkaniu, prze- 

wee coś jakby chrobot otwieranej szu* 
ady. 

Inżynier spojrzał na fosforyzujące w 

ciemności wskazówki stojącego na noc- 

nej szafce budzika, 

Była godzina jedenasta, minut czter: 

dzieści pięć. 

Inżynier zdziwił się. 

O tej porze Jan zapewne już śpi, a Je 

rzy — jak zwykle — „lumpkuje". 

Kto zatem otwiera szufladę? 

Nagle inżynier wzdrygnął się. Przez 

głowę przeleciała mu myśl szybka jak 

błyskawica. Przypomniał sobie sprzecz 

kę z Jerzym o pieniądze.. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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ibaum nokautuje Kłodasa 


Dwuch zawodników 


na treningach Smitha w War- 
szawie 


Jak donoszą z Warszawy, treningi 


w pierwszym dniu mistrzostw bokserskich Łodzi bokserskie pod kierownictwem Smitha 


Łódź, 22 marca 

W dniu wczorajszym 
strzostwa pięściarskie Łodzi, które zgromadziły 
na starcie czołowych zawodników okręgu, Z re 
nomowanych pięściarzy brak jedynie Banasla- 
ka i Taborka, którzy zrezygnowali z udziału w 
mistrzostwach na skutek odniesionych ostatnio 
kontuzył: 

W pierwszym dniu zawodów odbyło się kil- 
ka spotkań, które winny być traktowane jako 
finały, gdyż w łosowaniu wpadli na siebie naj- 
lepsi zawodnicy (Wożźniaklewicz — Cyranek, 
Chmielewski — Seidel I Kłodas -- Bllbaum). 

Sensacją pierwszego dnia zawodów była 
nieoczekiwana porażka przez k. o. faworyta w 
wadze półciężkiej Kłodasa, który znokautowany 
został przez czynłącego widoczne postępy re- 
prezentanta Hakoahu Blibauma. 

Bardzo miłą niespodziankę sprawił natomiast 
kolega klubowy Kłodasa Seidel, który dowiódł 
w walce z Chmielewskim, że jest jeszcze nadal 
doskonałym pięściarzem, mimo dwuletniej przer 
wy: 

Spotkania stały naogół na Średnim poziomie 
Obok szeregu walk zupełnie przeciętnych wi- 
dzieliśmy kilka wręcz beznadziejnych. Do nal- 
ładniejszych spotkań wieczoru zaliczyć należy 
walki Woźniakiewicza z Cyrankiem I Chmielew 
skiego z Sełdlem. 

Wyniki ćwierćfinałów przedstawiają się na- 
stępująco: 

Waga kogucła: Spodenkiewicz (IKP) zwy- 
ciężą zdecydowanie na punkty Kijewsklego (Z). 
W tej samej kategorii Bagrowski (IKP) zwycię- 
ża Wolraba i Michalak (Zj.) Adamczyka (IKP). 


rozpoczęły się mi-| Wdowiński. 


W wadze lekkiej b, dobrą formę wykazał 
(Hakoah), zwyciężając w druglej 
rundzie Białeckiego przez k. o. W tej samej ka- 
tegorli Frank (Siła) zwyciężył nieznacznie ua 
punkty Osieję (KE). Borenstein (BK) wszedł do 
półiinału wałcowerem. 

W. półśrednia: Kllański (KE) zwycięża na 
punkty Mosmana (BK). W tej samej kategorii 
Bartosiak (Z4.) zwycięża w trzeciej rundzie 
przez techniczne k- o. Kuropatwę (KE), a Dur- 
kowski (IKP) po beznadziejnie przeprowadzonej 
walce, zwycięża nieznacznie na punkty dzikie» 
go Ostrowskiega (Geyer). 


Sensacyjna walka dnia Seidel — Chmielow=| chniczne k. o. Engla z Bar Kochby. 


ski stała na b. wysokim poziomie. W pierw- : 


szych dwuch starciach trzyma się Seidel b. do- | wanie w pierwszyim dniu mistrzostw odbywało 
brze i „odgryza” się b. często bezkonkurencył- | 
nemu Chmielewskiemu. W trzeciej rundzie Sei- 
del słabnie, mimo to wytrzymuje do korca, nie 
będąc ani razu na deskach. 

W kj samel kategorii (w. średnie) wękodzi 


Hala na 20 


zbudowana będzie w Katowicach 


Jedną z największych bolączek sportu pol- 
skiego jest brak reprezentacyjnej hali sportowej, 
w której mogłyby się odbywać spotkania mię- 
dzypaństwowe w boksie zakrojone ma szerszą 
skalę, Jedyna hala jaką posiadamy w Poznaniu 
nie rozwiązuje tej sprawy choćby z tego wzglę- 
du, że spotkania międzypaństwowe nie mogą się 
przecież odbywać każdorazowo w Poznaniu, — 


przybierają skandaliczną formę. Na tre- 
ningu środowym obecnych było zaledwie 
dwuch pięściarzy: Polus i Kowalski (zwy 
cięzca Kozłowskiego), pozatem nikt nie 
interesuje się treningami. 

Na fakt ten winien zwrócić uwagę Za* 
rząd Polskiego Związku Bokserskiego. 
Przecież niema sensu opłacać drogiego 
trenera dla dwuch czy trzech zawodni- 
ków, Jeśli Warszawa nie wykazuje zain- 
teresowania osobą trenera Smitha, a Za- 
rząd WOZB. nie czyni nic, by zaintere” 
sować pięściarzy stołecznych treninga- 
mi, należy corychło, odwołac Smitha z 
Warszawy i przydzielić go do takiego 
okręgu, którego pięściarze życzyliby so- 
bie skorzystać z uwag i wskazówek: p. 
się bez zarzutu. Do decyzii panów sędziów ule SAMAR 


mamy tym razem żadnych zastrzeżeń, 4 za 
Daremna podróż 


W dniu dzisiejszym odbędą się spotkania | 

półfinałowe. Początek o godz. 20-ej, j W środę, przybył do Warszawy na 
;,konłerencję z Zarządem PZTK, prezes 
Thiele z Łodzi, który przywiózł materjał 
w sprawie wyścigu Warszawa—Berlin. 
P. Thiele czekał na przedstawicieli PZ 
T.K. przeszło dwie godziny i niestety, 
nikt na konferencję się nie zjawił, wobec 
czego opuścił on Warszawę i powrócił 
do Łodzi. — Ładne porządki! 


walcowerem do półfinału Krawczyk (KE). 

Niespodziankę przyniosło spotkanie w wadze 
półciężkiej między Kłodasem a Blibaubem, W 
pierwszem starciu znacznie włęcej ma z walki 
Kłodas, który posyła nawet przeciwnika dwu- 
krotnie na deski. Na początku drugiej rundy 
wykorzystuje Blibaum chwilę nieuwagi Kłoda- 
sa I potężnym prawym sierpowym zwala Kto- 
dasa na deski. 

Zawodnik WIMY zostaje wyliczony i przez 
długi czas nie może wrócić do przytomności, 

W drugiej walce wagi półciężkiej Kraszew= 
ski (KE) zwycięża w trzeciej rundzie przez te- 


Na dobro arbitrów zapisać należy, że sędzio 


tysięcy osób 


Względy propagandowe przemawiają za tem, by 
imprezy międzypaństwowe odbywały się rów- 
nież w innych okręgach, Zresztą hala poznań- 
ska pomieścić może zgórą 4 tysiące widzów, 
Wiadomość jaką otrzymujemy z Katowic spo- 
wodować może nową erę w boksie polskim, Do- 
noszą nam bowiem, że magistrat katowicki przy- 
stąpił do budowy wielkiej hali targowej, która ma 


być ukończona w listopadzie lub grudniu rb, Ha« 

la ta według obliczeń prowizorycznych pomie- 

ścić będzie mogła około 20 tysięcy widzów, 
Hala ta wyposażona będzie w najnowsze. zdo- 


nem ogrzewaniem itd, 


OREW Kino-Teatr 


Pocz. o g. 4, w sob., 


3 


niedz. i św. o g. 11. 


Kino-teatr 


Przejazd 2 


CZARY 


Cegielniana 2 
Pocz. o 4 


Nadprogram: 
Wesoła komedja p. t. 95 


W rolach głównych znakomici 
artysci teatrów moskiewskich 


Nasz rewelacyjny program! 


Wielka epopea filmowa z życia piratów wg. nieśmiertelnei powieści R. L. Stevensona. 


FLIP i 


Nasoona „„„. Wallace Beery, Jackie Cooper, Lionel Barrymoore i Lewis Stone 


Miljony ludzi na całym Świecie czytało wyspę skarbów! 
Dziesiątki milionów „ROA film! Romantyzm i czar! 


Groza i strach! Śmiech i wesołość! 


i FLAP“ 


Ceny miejsc 50— 54 — następne 54 — 85 į 1.09. 


|Dziś premjera najnowszego potężnego arcydzieła wódakań sowieckiej p. t. 


Poraz I-szy w Łodzi 


TOM TYLER 


w filmie „CZŁOWIEK z DOLINY śMIERCI” 


Dziś sensacyjna premjera! — 2 filmy w jednym programie! 


.|Kino-teatr 
„NOWI LUD Z ADR 
GARDIN, MOSKWIN, ZEIMO i WIKTOROW. 
NADPROGRAM: Dodatek Pat'a i Paramountu. Główna 1 


—il.— 
Epokowe arcydzieło reż, R, WALLACE’A 


„Dżentelmen o 2-ch twarzach” 


once welt Ronald Colman ~- Elissa Landi. 
[i ee DE 


bycze techniki o konstrukcji żełaznej z central-* 


DR. MED. | 


M. Kundgzteja 


AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel. (27-84 


„_.___ _Przyimuje od 4—8-ci N od 48 ei 
DR. MED. 


b. BERMAN 


specajlista chorób wenerycznych, skór 
nych i seksualnych 
CEGIELNIANA 15 Telef 149-07 
przyim. od 8—11 i od 6—9 w. W nie- 
dziele i święta od 9—1 pD. 


TREPMANH.SZUMACHERY 


specjalista chorób wernerycznych, 
skórnych, moczopłciowych, 


Zawadzka 6“ 5:3: 


telef. 234-12 


8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 
W niedzielę i święta od 8—1 pps 


p z 
=- — 


Dr. MED. 


Niewiażski- SSZuS= 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


ORYGINALNE PROSZKI 
eMIGRE 


z KOGUTKIEM. 


SĄ ŚRODKIEM 


KOJĄCYM BÓLE Sa 


ZASTOSOWANIE | 

BÓLE GŁOWY 
MIGRENA, NEWRALGJA 
BÓLE ZĘBÓW 
GRYPA: PRZEZIĘBIENIA 
SÓW Bwen 4 KOSTNE R 


ŻĄDAJCIE KO GL DROSZKÓW 


26 24.FABR. GUTEK) 


SPRZEDAJĄ APTEKI 


1 seksualnych. dróg oddechowych 
Przyjm. od 8—11 rano I od 5—9, Tel. 127-81 
w niedziele i ENE |. „iżErfa 9—1. r.—2 p. 4—8 w. przyjm, Dr, Z, Rakowski 
SPEC, A CE EA SENNEN 
HOROST TORSE a deea iakat ARONA TN E) 
(kobiety 1 dziec Piotrkowska 70 Tel. 181-83 
AR 1-ej do 2:30 pp. i od 6 do 8.30 wiecz. 
przyjmuje od 11—1 1 0d &—4 po pol —]W niedz. i niedz. i święta od 10 r. do 1 PP. 
DOKTÓR 
PRZEPROWADZIŁ SIE CHORORY WEWNĘTRZNE 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| na ul. CEGIELNIANĄ 11 í ALLERGICZNE. 


Andrzeja 5, tel. 159-40 Piotrkowska 67 
wezwania na "a 
„Ki yf CÓRNYC 
Sienkiewicza 3% A S Pizyimujės od 8.30 do 10.30 rano, od 
Piotrkowska 5€ Telefon 238-02 Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 


tel. 148-42 Choroby weneryczne. moczopłcłowej ul NAWROT Nr. 7 
Od 9—1, od 5—9 p Przyjmuje od 8—12 I od 4—9 w nie Tel. 164-21. 
W niedziele i Świeta od 10—1. dziele i święta od 9—1 godz. przyjęć 5—7.30, 


Specj. m wenerycznych, skórnychęggzy, MOS, Gardło i |. 


LEKARZ - DENTYSTA 


NUSRAUMOWA 


przyjmuje od 10—1 i od 6—8 'po poł. 


Piołlrkowska 51 


| Bezwzolednie 
I najlepse! 


PIWIARNIA z powodu wyjazdu do 
sprzedania. Wiadomość w administra- 
cji. 22 
SZWACZKI do koszul męskich poszu- 
kiwane, Łagiewnicka 7, m. 9 


DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
są najlepszym i najtańszym Środkiem 


zetkniecią zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 


lokatora, 2) znależć mieszkanie lub 
pojedyficzy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki“. 


s 


CZ agya 


RB 


—-P"TP EMW z "WT 


Tylko dla dorosłych 


Pewiev młodzieniec podchodzi na „bala do 
niewiasty i pyta: 
— Czy chce pani ze mną trochę porozmawiać, 
czy też zatańczyć?,,, N 
— Nie, jestem strasznie zmęczona,„ Chodź 
pan, zatańczymy,., 
* 


EJ 

Egzamin na wydziale lekarskim, 

— Jakie mogą być porody? — zwraca się 
prołesor do studenta, 

— Porody bywają przedwczesne, spóźnione i 
nieprawidłowe.. — odpowiada szybko student, 

— Dobrze.. Może pan nam da przykłady?,,. 

— Poród przedwczesny — naprzykład rok 
przed ślubem, poród spóźniony — naprzykład w 
dwa lata po śmierci męża i wreszcie poród nie« 
prawidłowy — gdy zamiast żony rodzi guwer- 
nantka, I 
2 *+ 

W kawiarni siedzi kilku gości, Nagle na uli- 
ey powstaje zamieszanie, Kelner wybiega na 
ulicę i wraca po chwili, 

— Co się stało, panie ober? — zwraca się 
doń jeden z gości, 

— Nic wielkiego.. Auto przejechało jakiegoś 
jegomościa, ale to nie nasz gość,» 

** 
sh. 

Próbka humoru sowieckiego: 

Dwie młode kobiety kąpały się w Morzu Czar 
nem. Zauważył to policjant i spisał protokuł, Po 
paru dniach odbyła się rozprawa w sądzie, 

Jedna z kobiet, tą, która kąpała się nago, zo- 
stała skazana za kontrrewolucję, gdyż podnieca- 
ła jedną część ludności przeciwko drugiej, 

Tę, która kapala się w kostjumie, sąd skazał 
za spekulację, gdyż ukrywała przedmioty pierw= 
szej potrzeby, 


te 
Przed bramą domu stof handlarz starzyzną Í 
woła: 
* — Fajans daję za szmaty, fajansf,.. 
Przechodzi kupiec. Zatrzymuje się I pyta: 
— Za jakie szmaty?,, Weksle też mogą być? 


4% 
i! 


Dziwny chłopiec z tego Piotrusta Wszystko 


„ fo interesuje, o wszystko pyta, 


-. Wczoraj zwraca się nl z tego, mi z owego do 
ojca: 

— Tatusiu, czy sto złotych to fest dużo? 

A ojciec poskrobał się w głowę i odparł: 

— Widzisz, synku, to zależy — czy ja je mam 
uarobić, czy też mamusia ma je wydać. 


te! 
te 
Kac i Kotek, 
— Słyszałem, panie Kofek, że pan ma po- 
dobno bardzo wiele długów.. Czy to prawda?,,, 
— Nic podobnegoj,, To są tylko złośliwe 
plotki, które rozpowszechniają moi liczni wie- 
rzycielel,., 


Er" r" m A l A A Cii 


t 


1985 


EXFRESS su 


Miasto nad Złotym Rogiem 


Konstantynopol, po przeniesieniu: stolicy 


kraju do Angory, stracił wiele na swem 

znaczeniu. Obecnie prezydent Mustafa Kemal Ataturk postanowił przyczynić 

się do dalszego rozwoju miasta, które wyznacza drugą stolicą i w którem po- 
dejmuje wielkie roboty inwestycylne. | 


Wspaniałe ćwiczenia hippiczne 


Fotośrai prasowy zdołał uchwycić wspaniały moment — ćwiczenia elewów 
włoskiej szkoły kawaleryjskiej Tor di Quinto. 


EENEEZIE TYT" ZR "EOZEERE ROTY TE OWE N U 


Start balonu 
„Legjonowo* 


1 


W ramach obchodu imienin Pana Mar« 

szałka Piłsudskiego odbył się w War- 

szawie start balonu „Legionowo“. Zato- 

gę balonu stanowi mir. Mazurek oraz 
inż, Stożek. 

| WI WEy: PÓZ Y ZOZ | 


Księżniczka Ingrid 
szwecka 


Księżniczka Ingrid szwecka, której Ślub 


Key TAN | z, caańskim następcą tronu ks, Frydery- 
ZAW MUl | sjerm odbyć stę ma w najbliższych dniach 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Tajemnica pewnego pojedynku 


Miła towarzyska rozmowa w klubie 
została nagle przerwana okrzykiem Al- 
bina Kurcena: 

— Podziwiam twoją czelność i blagę, 
Nie każdy potrafi wymyślać takie histo- 

iki. 

z Maks Rutten, do którego były skie- 
rowane te słowa, zerwał się z miejsca i 
zacisnął pięści. 

— Albinie, co ty mówisz, opamiętaj 
się — rozległy się wkoło głosy. 

— Zdaje się, że jesteś pijany — sze- 
pnął Rutten przez zaciśnięte zęby. 

- — Wiem co mówię, nie jestem pijany 
— syknął Albin przez zaciśnięte zęby— 
Ale nie mogę dłużej słuchać tych słupstw 
Nie było wypadku gdy się zbieramy aby 
Rutten nie opowiadał o swych przygo- 
dach młosnych. Udaje gentlemana i nie 
wymienia nigdy nazwisk. Ale twierdzę, 
że to wszystko są kłamstwa niegodne 
szanującego się człowieka. Wstyd mi, że 
mój przyjaciel tak kłamie. ź 

Rutten spoglądał milcząco na podnie- 
conego Albina, 

— Zarzucasz mi więc kłamstwo — 
zapytał wreszcie. 

— Tak. À ' 12 

Rutten odwrócił się i wyszedł pośpie 
sznie z pokoju. 


Konto P. K.O „Wydawnictwo Republika“ Nr.68.148. 
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Przyjaciele obstąpili Albina. 

aż Tyś chyba oszalał. Zapominasz, 
że Maks jest twoim przyjacielem. I jak 
mogłeś zarzucić mu w oczy kłamstwo. 
Wiesz przeciesz że on nigdy nie kłamie. 
Lubi się wprawdzie  przechwalać, ale 
przecież czyni to w nieobrażającej niko- 
go formie, Kłamstwa w tem niema z ca- 
ła pewnością, Zapominasz również, że 
Maks jest doskonałym strzelcem. Nie 
było wypadku, by chybił. ; 

— Więc cóż z tego, że ktoś jest do- 
skonałym strzelcem. Mam stchórzyć i nie 
powiedzieć mu dlatego prawdy. Praw= 
dy, która już dawno  cisnęła mi się na 
usta, Jest to bezczelny kłamca i przeł 
nacie się kiedyś o tem, że się nie myjj- 
łem. 


W tej chwili zbliżył się do nich port- 


jer klubowy. 
— Pan porucznik Szilas i doktór Bo 
gen proszą pana Kurcena do biblijoteki. 
— Dobrze. A 
Albin rozejrzał się dokoła. 


Paweł i Karol będą moimi sekundan- | 


tami, Ale uprzedzam was. Nie będę się 
tłumaczył ani przepraszał: Ani jednego 
swego słowa nie cofnę, Nie obawiam się 
jego celnych strzałów — powiedział. 
Obydwaj wyznaczeni sekundanci 


wzruszyli ramionami i skierowali się do 
biljoteki. 
Albin pożegnał się z pozostałymi i 
poszedł do domu. 
Dużemi krokami przemierzał swój 
pokój. Przez pół godziny nie wypowie- 
dział ani jednego słowa: i 
— Tak, tak będzie najlepiej — mruk- 
nął wreszcie. 
| Usiadł przy biurku i napisał kilka li- 
stów. 
Zadzwonił telefon. 
, Podniósł słuchawkę, L 
— Tak, to ja. Serwus, Pawle. Pisto- 
lety? Dobrze. Więc o godzinie 9-tej ra- 
no. Doskonale. Oczekuję was. Dziękuję 
serdecznie. | 
Następnego dnia o godzinie 8-ej rano 
zjawili się dwaj sekundanci. 
+ /--Przyszliśmy specjalnie wcześniej, 
by pomówić z tobą Albinie. 
.— Kochani moi, to jest bezcelowe. 
Powtarzam, że nie cofnę swych słów. 
— Zastanów się. Maks jest bardzo 
obrażony i nie będzie ciebie oszczędzał. 
— Nie obawiam się, 


Pojedynek trwał krótko. ; 
Padły dwa strzały. 
Albin Kurcen zachwiał 
się na ziemię. 

ri pośpieszono mu z pomocą, już nie 
Żył. 

W pismach ukazały się sążniste arty- 
*"kuł,y, protestujące przecwko  pojedyn- 
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„kom, Nazywano je przeżytkem barba- 
rzyństwem. Domagano się wprowadzenia 
surowych kar względem  pojedynkują- 
cych się osób. i 

Przez trzy dni sprawa Kurcena była 
tematem powszechnych rozmów., 

Rutten wyjechał natychmiast po po- 
jedynku zagranicę. 

W klubie prowadzono ożywioną dys- 
kusję. Znano obydwuch, wiedziano, że 
łączyła ich przyjaźń i zastanawiano się 
fad istotną przyczyną tragicznego fina- 
u. 

, Po trzech dniach ojciec Albina za- 
meldował się u dyrektora banku, w któ 
rym syn jego pracował przed śmiercią. 

Rozmowa trwała dość długo. 

« Dyrektor początkowo uniósł się w 
sposób niezwykły. Groził policją, skan- 
dalem. 

Ale później uspokoił się. Przyrzekł, 
= wszystko załaśodzi i wreszcie zapy- 
ał: 

— Q jakiej sumie pisał pański syn? 

— Zdefraudował w pańskim banku 30 
tysięcy złotych. Wydał te pieniądze. Nie 
wiem na 'co. Może miał kochankę, może 

przegrał w karty, Gdy nie widział dla 
siebie żadnego wyjścia, wybrał śmierć. 


się I osunął| Ale -kończyć samobójstwem nie chciał. 


Nie chciał by go napiętnowano po śmier 
ci. Wiedział, że Rutten nigdy nie pudłu- 
je i dlatego sprowokował go do pejdyn- 
ku. Oto wszystko, al 

Dyrektor w milczeniu kiwnął głową. 
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